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Cena numeru 10 groaey.

CENY OGŁOSZEŃ:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
80 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tafcfelarycz 
ne 50 proc., a  św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących p racy  5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 7.1.
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Wstrząsająca tragedja rodzinna w Dąbrowie.
P R  AT ZAM ORDOW AŁ SIO STRĘ, POCZEM SAM P O P E Ł N IŁ  SAMOBÓJSTWO, STR ZELA JĄ C

I  RO ZPRU W A JĄ C SO BIE BRZUCH.
DO S IE B IE

W  dniu  wczorajszym  na kolonji E o- 
rzeniee w D ąbrow ie rozegra ła  się 

w strząsa jąca  traged ja ,
k tó re j o fia ram i padło dwoje ludzi.

W  m ieszkaniu  A nny H obiurow ej, mą 
ia tk i, zam ieszkiw ał od k ilku  la t w cha . 
rak terze  sub lokato ra  b ra t  je j 

A ndrzej Skiba.
Skiba, człowiek oszczędny znaczną 

cześć swych zarobków  daw ał na prze­
chowanie siostrze do k tó re j m iał całko, 
wite zaufanie.

Ostatnio S k iba został zredukowany. 
Pomimo usilnych sta rań  nie mógł o- 
trzym ać p acy, zmuszony wiec byl się­
gnąć do swych oszczędności.

Jak ie  jednakże było jego rozczaro­
wanie, k iedy sióstr? oświadczyła mu, 
że pieniędzy, k tóre je j  powierzył już 

nie posiada, 
obiecując jednak  zwrócić w najb liż . 
szym czasie.

K iedy H obiurow a nie m ogła pienię­
dzy zwrócić, mfedzy rodzeństwem  do­
chodziło do częstych,

burzliw ych kłótn i i aw an tu r, 
a o n a w e t  do bójek. Na dobitkę 
złego H obiurow a poczęła trak tow ać 
swego b ra ta  jak  przybłędą.

W płynęło to oczywiście na pogorszę 
nie sie stosunków, k tó re  groziły  k a ta ­
strofą.

W dniu wczorajszym, około godz. 10 
rano rozegrała  sie traged ja . Mąż H obiu 
JrOwej wyszedł rano do pracy. W m iesz. 
kan i u pozostała H obiurowa z dziećmi i 
bratem  Skibą.

Miedzy rodzeństwem  doszło do o- 
strej w ym iany  zdań.

W zburzony Skiba, gw ałtow nym  ru ­
chem w yciągnął z kieszeni rewolwer, 
system u „Buldog" i k ie ru jąc  lufą w 
stroną siostry  i w ystrzelił czterokrotnie. 
W szystkie kule tra fiły  kobietą, k tó ra  
'i jąkiem  osunąła sią na ziemią.

Zabójca skierow ał następnie rewol- 
jver do siebie i dw ukro tn ie w ystrzelił, 
raniąc sią ciężko w głowę i pierś. Nie 
strac ił jednak  przytom ności. Zdając so. 
bie spraw ą z dokonanego czynu posta­
nowił za wszelką ceną umrzeć. W ycią­
gnął z kieszeni nóż
5 dokonał h a rak iri, t. zn. rozpru ł sobie 
oponą brzuszną tak, że kiszki wyszły 

na  wierzch.
Z aalarm ow ani strza łam i sąsiedzi przy

W YCIECZKA Z A M ERYKI 
DO PO LSK I.

NOWY JO R K , 30. 6. (PA T) Dziś po­
południu  odeszła do Gdyni „Polonia". 
N a pokładzie s ta tk u  znajdu je  sią wy­
cieczka zjednoczenia polsko - rzym sko­
katolickiego około 400 osób, pod wodzą 
generalnego sek re tarza  zjednoczenia 
P rzybylińsk iego  i wiceprezeski P a ł­
czyńskiej. W krótce po odpłynięciu „Po 
lon ji“, nadszedł do portu  now ojorskie­
go z G dyni „K ościu s z k o " .

— o —

K A TA STR O FA  W NOCNYM LOCIE.

PARYŻ, 30. 6. Podczas nocnych lotów 
ćwiczebnych pod P aryżem  sam olot 
wojskowy, zawadziwszy o d ru ty  tele­
graficzne, spadł do Sekwany.

D w aj oficerowie ponieśli śmierć.

b iegli na miejsce tragicznego zajścia, 
zaw iadam iając jednocześnie policję.

P rzyby ła  policja wezwała pogotowie 
ratunkow e. O fiary  trag ed ji żyły jeszcze 
Skibą w strząsały  co chw ila przedśm ier. 
telne dreszcze. B ył jednak zupełnie 
przytom ny. S io tra  jego, k tóra  otrzym a­
ła  dwa postrzały  w głowę, w bok i k la t­
kę piersiow ą, by ła  nieprzytom na. Po­
gotowie zawiozło ich do szpitala powie..

towego w Będzinie, gdzie po kilku  go­
dzinach

Skiba zm arł,
a H obiurow a walczy ze śmiercią.

W strząsa jąca  ta  trag ed ja  wywołała 
wśród mieszkańców Korzenna i okolicy 
olbrzym ie poruszenie. T łum y ludzi zbie 
ra ty  się przez cały dzień wczorajszy 
przed domem, gdzie rozegrał się ponu­
ry  dram at-

Walny zjazd delegatów zw. naucz, polskiego.
REZO LU CJA  P O T Ę PIA JĄ C A  W IC H R ZEN IA  N IE M IE C K IE .

W ARSZAW A, 30. 6. (PAT.) Dziś 
rano w salach rady  m iejskiej rozpo­
czął się trzydniow y zjazd zw. nauczy­
cielstw a polskiego przy  udziale 600 de­
legatów  z całej Polski.

Na otw arcie zjazdu przyby ł jako 
przedstaw iciel pana prezydenta  m ini­
ster Jędrzejew icz, dalej wicemarszałek 
seV»u Polakiewicz, płk. Sławek, podse- 
krtsnarź staąa*. w m in isterjum  oświaty 
P ierack i i inni. Obrady zag<P\ sen. i\ o 
wak, prezes związku, k tó ry  zobrazował 
ciężkie w arunki bytu, z jak iem i zmaga 
się nauczycielstwo, w ysiłki m iniste­

rju m  ośw iaty w k ie runku  polepszenia 
tego by tu  i o fiarną  pracę nauczyciel­
stw a niety lko na polu nauczania, lecz i 
na  polu społeeznem. Zkolei przemówił 
m in ister Jędrzejewicz.

Po przem ów ieniu m in is tra  uchwalo­
no rezolucję: „Zjazd delegatów zw. nau  
czycielstwa polskiego zwraca uw agę 
opinji publicznej Niemiec i św iata, że 
nieobliczalna po lityka odwetowców nie- 
unectueii stanow i najpow ażniejsze nie­
bezpieczeństwo dla pokoju E uropy. Nie 
oddamy ani piędzi ziemi pom orskiej, 
an i piędzi ziemi śląskej".

SPORTOW CY U  P R E M JE R A  ;/ 
PRYSTORA.

W ARSZAW A, 30. 6. (wl.) P rem ie r 
P ry s to r  p rzy ją ł dziś przedstaw icieli 
św ia ta  sportowego, udających na olitn- 
p jad ę  w Los Angeles.

 O—  \
SEN SA C Y JN E  DOCHODZENIE N

PRZEC IW K O  DW UM LEKARZOM .
W ARSZAW A, 30. 6. (wł.) Sędzia śled 

czy 9 rew iru  wszczął dochodzenie prze­
ciwko lekarzom  dr. S. i dr. Z., k tó rzy  
pod pretekstem  choroby serca, dokona­
li operacji spędzenia płodu.

Skargę przeciwko lekarzom  złożyła 
jedna  z a rystokra tek , k tó rą  zoperówano 
wbrew  je j woli.

PRY M A S HLOND0  NA ŚN IA D A N IU  
U  PA D ER EW SK IEG O .

PARYŻ, 30. 6. (wł.) Paderew ski po­
dejm ow ał dziś śniadaniem  przedstaw i-, 
cieli duchowieństwa polskiego, w ra c a -, 
jącego z kongresu eucharystycznego w , 
Dublinie.

Na śniadanie przybyli: ks. kardynał 
Hlond, biskup Pucidzieeki, biskup O- 
koniecki i ks. Kaczyński.

ZABURZENIA ANTYŻYDOW SKIE 
NA U N IW ER SY TEC IE BERLIŃSKIM

BERLIN. 9ik f ,  iw-n N * .un iw ersy ­
tecie berlińskim  doszło dziś do zabu­
rzeń z p o w o d u  antysem ickich wyślą*, 
pień studentów  - hitlerowców. In terw en 
cja rek to ra  nie odniosła skutku.

Niemiecki szantaż w Lozannie.
Papen domaga się  wolności zbroień.

GENEW A, 30. 6. (wł.) Sensacją dnia 
w Lozannie było ogłoszenie przez dele­
gację niem iecką oficjalnego kom unika­
tu  o rozmowach z Mac Donaldem.

N ajisto tn iejsza część kom unikatu 
streszcza sią w tern, że kanclerz oświad 
czył prem jerow i angielskiem u, iż zau­
fanie w całym  świecie może być przy­
wrócone tylko w tedy, jeżeli m ocarstw a

zdecydują się usunąć niedom agania 
stworzone przez tra k ta t  w ersalski, je_ 
żeli przyw rócona zostanie równość praw  
dla Niemiec oraz bezpieczeństwa.

W tym  ty lko  w ypadku kanclerz za­
żądał w yraźnie przyw rócenia wolno­
ści zbrojeń oraz zniesienia p arag rafu , 
dotyczącego sp ła ty  odszkodowań i wi_ 
ny za w ywołanie wojny.

Senat gdański występuje z nowemi żądaniami.
GDANSK, 30. 6. Senat gdański zwró­

cił się dziś do kom isarza polskiego z 
m em orjalem  w spraw ie ew entualnych 
zmian w tekście um ow y polsko - gdań­

skiej z 24 października 1921 roku.
Zm iany te m a ją  dotyczyć polskiej 

poczty w Gdańsku, spraw  celnych oraz 
wwozu i wywozu.

P® krwawych rozprawsch w stolicy.
MORDERCY STANĄ PRZED SĄDEM DORAŹNYM.

W ARSZAW A, 30. 5 (wł.) Władze 
prowadzące dochodzenie w spraw ie mor 
du na osobie ś. p. Get tera w rzeźni w ar­
szawskiej, zdecydowały, że m ordercy 
Sobieraj i Szm idt staną  przed sądem

doraźnym.
Przed sądem  doraźnym  również od. 

powiadać będzie zabójca naczelnika 
Dem bińskiego w m agistracie , Tadeusz 
K ujaw ski.

4-fetnie dziecko zabójcą własnego ojca
B ER LIN , 30. 6. W miejscowości Vo- 

litz  pod M agdeburgiem  w ydarzył się 
straszny  wypadek, k tórego ofiarą  padł 
miejscowy stelm ach Gommcrn. M iał 
on w domu sta ry  rewolwer i w obecno­
ści swego 4-letniego syna próbował, 
czy jeszcze dobrze funkcjonuje. Od tej 
chw ili dziecko opanowane było chęcią 
dostania rew olw eru w jak iś  sposób w 

ręce. Zauważyło, że ojciec schował

broń do ty ln e j kieszeni spodni. Wczo­
ra j Gommern udał się do gospody. Gdy 
zajęty był ożywioną rozmową ze swym 
ojcem, chłopczyk podkradł się i próbo 
wał w yciągnąć rew olw er z kieszeni. 
N ieostrożnie jednak  pociągnął za cyn­
giel. P ad ł strza ł, k u la  ugodziła Gom- 
m era  w miednicę. R ana  okazała się tak  
eiężka, że Gommer zm arł w szpitalu.

K om unikat niem iecki wywoła! kon­
sternację. D elegacja francuska  w r.cz 
oświadczyła, że dyskusja  na ten tem at 
jest niemożliwa wobec znanych już 
oświadczeń H errio ta .

K ryzysowe nastro je  zażegnał Mac 
Donald. Specjalna kom isja zajęła się 
dziś rano rozważaniem  oświadczenia 
niemieckiego.

F ra n c ja  pozostaje przy swych wa­
runkach.

Mac D onald lansu je  kompromisowe 
rozwiązanie, polegające na zwolnieniu 
Niemiec od sp ła ty  reparacy j, w zam ian 
za wpłacenie pewnej globalnej sum y w 
form ie skryptów  dłużnych na rzecz ban 
ku w ypłat m iędzynarodowych.

S p la ta  skryptów  zagw arantow ana 
byłaby dochodami kolei Rzeszy.

W form ie pogłoski oświadczają, że 
sum a m iałaby  wynosić 3 m ilja rd y  m a­
rek, a więc zaledwie jedną dwudziestą 
spłat, przew idzianych przez plan  Yo- 
unga.

ŚMIERĆ ZA SZPIEGOSTW O.

RÓW NE, 30. 6. (wł.) Sąd doraźny ska 
zal na  śm ierć przez powieszenie oskar­
żonych o szpiegostwo Serg jusza P a try ­
cę i Szymona Sawczuka. Obrońcy zgło 
sili prośbę do prezydenta Rzplite„..

 O —
POWÓDŹ W RU M U N JI.

CZERNIOW CE, 30. 6. (wł.) K a ta ­
stro fa  powodzi p rzyb ra ła  ogromne roz 
m iary . W  Jassach  setki domów sto ją  
pod wodą. Zalany jest zupełnie dworze® 
kolejowy. M iasto odcięte jest od ś* iap  
ta .



SZKOŁY PO W SZEC H N E 1 ŚR ED N IE 
W P O L S C E .-^

Główny ii: ąd sta tystyczny  opraco- 
w al ciekawo dane, dotyczące szkól pow­
szechnych na terenie całej Polski w ro­
ku szkolnym. 1931-32.

Jak . w ynika z tych danych, ogółem 
w całej Polsce is tn ieje  26.938 szkół p ry ­
w atnych  w tem 25.446 szkól publicznych 
i 1.493 pryw atnych . We wszystkich szko 
łach powszechnych pobiera naukę 
4.245.626 uczniów, w tein 2.182.G53 chłop­
ców. Liczba nauczycieli w szkołach pow. 
szechnych w ynosi 75.639 osób; na  jedne­
go nauczyciela p rzypada  w publicznych, 
aikołach 58,7 uczniów w pryw atnych  
zaś — 24,9.

Liczba szkół w m iastach  w ynosi 
2,962, na wsi zaś — 23.977. W  szkołach 
powszechnych m iejskich  pobiera naukę 
ogółem 1.125.464 uczniów w wiejskich 
zaś — 3.120.162.

Szkół średnich ogólnokształcących 
je s t w Polsce ogółem 742, o 6.883 oddziar 
łaeh. W  szkołach tych w ykłada 13.655 
nauczycieli (8.864 mężczyzn i 4.761 ko­
biet). N aukę pobiera 201.548 uczniów, 
w tem  122.109 chłopców i 79.439 dziew, 
ęeąt. Na oddział p rzypada przeciętnie 
29,3 uczniów, na nauczyciela  — 14,8.. W 
ogólnej liczbie szkół średnich znajdu­
je się 276 państw ow ych, 61 sam orządo­
wych, oraz 405 pryw atnych.

 O--
1A JE M M O Z E  W ŁA M A N IE DO KON 

SlTLATl! PO LSK IEG O .

KRÓ LEW IEC, 30. 6. (wł.) Do kon­
su la tu  polskiego w E łk u  dokonano wla 
m ania. W łam yw acze rozbili b iurko kon 
sula. K radzież m a ch arak te r politycz­
ny, gdyż napastn icy  nie. zabra li z sobą 
żadnych cenniejszych przedmiotów.

CZE JEDNA PRÓBA,
S isn e iśh  endecji' wofeee idei jedntśei narodom ej na kresach zattatirndi,

ZGON ROBOTNIKÓW  PO LSK IC H  
NA OBCZYŹNIE.

L IL L E , 30. 6. (PAT). W trag icz­
nych okolicznościach zginął tu  robotnik 
polski Franciszek Morel:, ojciec 8-ga 

na- ęrtwe*wse ” 'r)f (łł on nod, 
autom obil i u legł s trzaskaniu  czaszki, 
ponosząc śm ierć na m iejscu. In n y  ro ­
botnik polski, W acław Skrzypczak, la t 
40, wchodząc do w indy górniczej w 
chw ili gdy ta  ruszała, został przygnie­
ciony w klatce wchodowej; zgniecenie 
żeber i organów  w ew nętrznych spowo­
dowało natychm iastow ą śmierć.

Nieszczęśliwy górnik  osierocił żonę I 
dwoje dzieci.

Z HOLANDJT PRZEM YCANO BRON 
DLA HITLEROW CÓW .

BERLIN , 30. 6. (PAT) Z A m sterda­
mu donoszą, że policja holenderska tt-  
resztow ała w Y aals szajkę, u p raw iającą  
od szeregu m iesięcy przem ytnictwo, bro 
ft i i am unicji dla niem ieckich orgaui- 
zacyj hitlerow skich.

P rzem ytn icy  przewozili sam ochoda­
mi wielkie tra n sp o rty  broni na  zam ó. 
Wienie bojówek hitlerow skich. M ieli 0- 
n i swe biuro  w A m sterdam ie, R o tte r­
damie, M aastrich  i V aals.

Aresztowano 6 osób;
Polic ja  m ia ła  już przed k ilku  m ie . 

eięcami poufne in form acje o p e r tra k ­
tacjach  hitlerow ców  z bandą przem yt­
ników. Obserwacje doprow adziły do wy 
krycia i aresztow ania głów nych jej 
człbnków.

LU D ZIE  MRĄ JA K  MUCHY 
C holera w Chinach.

LONDYN, 30. 6. E p idem ja  cholery 
tv Chinach zabiera coraz to nowe ofia­
ry. N ajw iększe napięcie choroby zano­
towano w K antonie, gdzie w ciągu ubie 
fłego tygodnia  zm arło 600 osób. W  Tien 
Tsinie zanotowano 350 o fiar cholery. 
E pidem ja rozszerza się dalej. Rząd 
chiński nie posiada odpowiednich fun­
duszów na zwalczanie strasznej choro­
by.

©jrłasaajfeie- s ię  
w „EXPRJUSIE ZA.fJŁE!MA“

Od pewnego czasu na szpaltach, 
prasy naszych dzielnic zachodnich 
toczy się interesująca dyskusja na 
temat idei jedności narodowej.. 
|W skazując na coraz hardziej agre­
sywny ton wystąpień żywiołów na­
cjonalistycznych z poza niemieckie­
go kord oma. granicznego, niektóre 
organy obozu prorządowego wyra­
ziły myśl, że nastała chwila, gdy 
społeczeństwo polskie dzielnic, za­
chodnich, będących bezpośrednio 
przedmiotem apetytów zaborczych, 
powinno zapomnieć o swych waś­
niach partyjnych i stronniczych i 
dać dobitny wyraz swej jedności 
narodowej.

Prasa obozu, który mianuje się 
narodowym, głosy te zrozumiała pa 
swojemu -— jako ofertę przeciwni­
ka, który poczuł nagłe swą słabość, 
szuka tedy oparcia i pomocy. W 
mózgach, znałogowionych metodami 
myślenia partyjnegoj pojawiły się 
odrazu czarowne wizje niedawnej 
przeszłości: targów i przetargów
partyjnych, przy których można 
suto zarobić, byle „wytrzymać cenę" 
swego partyjnego dobytku. Niecier­
pliwiło natomiast prasę obozu t. zw. 
narodowego niepojęte dla niej zja­
wisko, że w dyskusji na temat idei 
jedności narodowej nie wysunięta 
została żadna „oferta" polityczna, 
nie było mowy o jakichkolwiek wa­
runkach, na których podstawie mia­
łaby być zawarta , zgoda". Przeto 
stołeczni dozorcy targowiska par­
tyjnego,, idąc w sukurs swym agen­
tom prowincjoi alnym,. oświadczył! 
Butnie poci aa-rssem- swych adwer­
sarzy politycznych. — Nie, pano- 
nowie! Tak nie idzie i nie pójdzie!' 
Nie pozwolimy wziąć się na kawał 
jakiejś tam jedności narodowej. 
Stawmjcie do targu, jak równi z rów 
nymi. Inaczej gadać nie będziemy.

Na tem, właściwie, dyskusja mo­
głaby się zakończyć. Jej cel został 
osiągnięty.

Dyskusja odegrała rolę odczyn­
nika chemicznego, który wykazał, że 
w naczyniu, noszącem reklamową 
etykietę „obozu narodowego", nie- 
masz zgoła zasady patrjotyzmu, ani 
obowiązku narodowego.. Jest ono 
wypełnione po brzegi kwasem nie­
zadowolenia zawiedzionych ambicyj 
menerów partyjnych, w których 
spuchnięta od zawiści wątroba za­
stępuje polskie serce, a zdeformo­
wane w powijakach partyjnych 
mózgi nie pozwalają, widzieć i ro­
zumieć otaczającej rzeczywistości. 
Próba reakcji chemicznej, dokonana 
w duszach przywódców, t. zw. obozu 
narodowego, raz jeszcze wykazała 
obłudę ich patrjotvcznycji frazesów 
i taktyczńo-partyjne znaczenie krzy 
ków o niebezpieczeństwie niemiee- 
kiem, jakie z obozu tego niekiedy 
się rozlegają.

Wątpliwą jest przeto rzeczą, czy 
dyskusja, jaka ostatnio toczyła się 
w7 prasie na temat potrzeby moral­
nej zamanifestowania naszej jedno­
ści narodowej wobec rozjudzonego 
prusactwa, wyjdzie na korzyść par­
tyjną obozu, który sobie nazwę 
„narodowego" przy wda szcza. Chyba 
ostatni ciura tego obozu zrozumie, 
że jeśli, niebezpieczeństwa agresji 

•niemieckiej przeciwko Polsce- brać 
marny nu serjo, to odeprzeć- je mo- 
żemv Udko w ziedno^zen.iu fizvez-

nem i moralnemu pod sztandarem 
państwowym. Państwo jest jedyną, 
organizacją, w7 której ramach zmie­
ścić się może cały naród, bez wzglę­
du na podziały partyjne; rząd pol­
ski i ustanowione przezeń organy 
są przywódcami narodu w walce. 
"W razie istotnego niebezpieczeń­
stwa, oczy całej Polski zwrócą się 
nie z trwogą,- lecz z. ufnością nie- ku 
pp. Trąmezyńskim i Rybarskim. ani 
ku zbankrutowanym emerytom poli­
tycznym, ale ku temu, kto dał Pol­
sce zwycięstwo w walce z nawałą 
ze wschodu i potrafi je zapewnić, 
jeśli zajdzie tego potrzeba, w7 walce 
z wrogiem zachodnim.

Nie chcą tego- rozumieć przy­
wódcy obozu t. z-w. narodowego. Ale

zaczynają 'rozumieć zwykli tego o- 
bozu szeregowcy. Święto przysposo­
bienia wojskowego i wychowania 
fizycznego w Brodnicy,, na Pomo­
rzu, było pięknym i pouczającym 
przykładem wyrazu idei jedności na 
rodowej. W karnym ordynku stanął 
tutaj „Sokół" obok „Strzelca", jak 
stanie ,,narodowiec" obok „sanato- 
ra“, gdy zajdzie tego potrzeba w 
walce z wrogiem.

Szeregowcy „obozu narodowego-" 
dali tutaj dowód rozumienia, że 
idea jedności narodowej, którą w. 
odświętnych Jhazesach głoszą, icli 
przywódcy, jest ideą obowiązku i 
ofiary, nie zaś towarem rynkowym 
na przetargach partyjnych.

Asper.

. winne mnisze miasta
DŁUGI M IAST ROSNĄ — DOBROBYT M IESZCZAN M A LEJE.

Sam orząd nasz jest bardzo obdłużo- 
ny,. a  w ydatk i jego obejm ują dziedzL 
ny, k tórych zostawić na łasce niczyjej 
nie może.Dość powiedzieć, że w r. 1929-30 
na celo ośw iaty powszechnej państwo 
w ydało 289,2 m ilj. zł., sam orządy 137,2 
m iij., na zdrowotność publiczną — pań 
stwo 14.3 milj., sam orządy — 150.3 milj., 
tj. przeszło 10 razy  więcej, na drogi — 
państw o 58,9 m ilj., sam orządy — 238,8 
m ilj. zł., tj: przeszło cztery  razy  wię­
cej it'd. .

Sam orządy zmom spe łn ia ją  szereg 
zadań, w ydając n ieraz na ten cel wię­
cej od państw a, poniechanie zaś tej 
działalności byłoby rów nozn‘ czue *  
cofnięciem się krnlń.ramom spcJiń 
stw a w najważniejszy** dziedzinach,

Gaie zadłużenie samorządów w>no_ 
si obecnie przeszło 1.221.400:000 zł., w 
tem  na m iasta, liczące do; 20 tys.. miesz 
kańćów, przypada 158.300,000 zł., na  m ia 
sta  20 — 100 tys. mieszkańców — 334.600 
tys. zł., na m iasta  powyżej 100 tys. — 
215.000.000 zł., na m. stoł. W arszaw ę —* 
242:200.000 zł., na  państwowe związki ko­
m unalne — 154.200.000 zł. i na sam orząd 
wojewódzki — 117.000.000 złotych.

Sam orząd ziem ski jest obciążony su ­
m ą stosunkowo niew ysoką 154.200.000 zł. 
na tom iast sam orząd m iejski — sum ą 
950 m ilj. zł. Na głowę ludności m iej­
skiej przypada 109,4 zł. długu, w iej. 
skiej zaś — tylko 11,6 zł.

Pom im o tak  w ielkiej różnicy w za­
dłużeniu stosunkowem, oba nasze samo­
rządy, tak  m iejski, jak  ziemski, znala­
zły się w jednakow ych n iem al trudno­
ściach.

Pochodzi to zarówno z tego powo­
du, że wieś jest wogóle m niej zasobna 
w gotówkę (a w chw ili obecnej wobec 
niesłychanego spadku ceny ziemiopło­
dów w szczególności), jak  skutkiem  cha­
ra k te ru  zadłużenia ebu  samorządów.

M ianowicie w szystkie długi dzielą 
się na dwie kategorje: długo i k ró tko , 
term inow e zobowiązania. Wówczas je . 
dnak, gdy sam orząd m iejski jest obcią­
żony przew ażnie długam i długoterm i- 
nowemi, to  ziemski — w dużej m ierze — 
krótkoterm inow em u

Z  ogólnej sum y długów  naszego sa­
m orządu na zobow iązania k ró tk o te rm i. 
nowe przypada, 323.860.000 zł., co stano­
wi 26,5 proc. W ówczas jednak gdy sa­
m orząd wojewódzki tego rodzaju  zobo­
w iązań m a 5.9 proc., m. st. W arszaw a 
— 15.5 proc., a m iasta  wogóle 26.4 proc.,

to sam orządu ziem skiego zobowiązania 
krótkoterm inow e wynoszą 42.7 proc. o- 
gółu długów (65.8 m ilj. zŁ na 154.2 nn j. 
zł.).

Im  więcej, długoterm inow ych ro po­
w iązań m a sam orząd, tem  trudniej jest 
m u się z n ich  wywiązać. Stąd w: a śnie 
pochodzi protestowani:; weksli, nu wy-> 
płacanie- calem i latam i dostaw asm ich 
należno? i a. na pnwżincj:! powszechnie 
znany fak t, że lid z ie  's ta ran n ie  u n ik a -’ 
Ją stosunkóu handlowych z sejmikami,* 
k tóre  — według powszechnej opinji — 
m aję  być gorszym i p ła tn ikam i od osób 
pryw atnych . C yfra  26.5 proc., stanow ią­
ca stosunek zobowiązań do- ogółu d łu­
gów naszego sam orządu w Polsce, jest 
za wysoką, co przyczyniło się do t ru ­
dności, w jak ich  się sam orządy An a la­
zły. W  najlepszem  stosunkowo położe­
n iu  znajdu je  się samorząd wojewódzki, 
i m. st. W arszaw y.

N adm ienić wypada, że zadłużenie na­
szych sam orządów zbyt szybko wzra*, 
stało, niew spółm iernie do rozwoju ogól ‘ 
nego dobrobytu i  z e  możności k raju .

Tak np. m iasta , liczące do 20 tys. miO 
szkańeów, zw iększyły w ciągu  osta^ 
tn ich  czterech la t swe długi z 51 m ilj. 
do 158.3 m ilj., t j . o 210.4 proc., m iasta, po 
nad 20 tys. — z 897 mil j. do 791.8 m il.i/1 
zł., tj. o 99.4 proc., a powiatowe związki;, 
kom unalne (sejm iki) z 52 m ilj. dd 
154.2 m ilj. zł., tj. o 196.5 proc.

T ak  szybki w zrost zadłużenia, zwła­
szcza wobec zbyt dużej ilości zobowią­
zań n a tychm iast p łatnych , żadną miarĄ 
nie odpow iadający n a tu ra ln em u  przyjt 
rostow i bogactw a narodowego, m usiał- 
się odbić nader u jem nie n a  całej gospę 
darce sam orządu. i ,

N a zaznaczenie zasługuje fakt, Ż3, 
d łu g i zaciągnięte zagran icą wfynosz# 
ty lko  229.7 m ilj., t j. 18.8 proc. o g m p ^^ń  
zadłużenia. . .. - ~

Tym  sposobem sam orząd nasz zadKf 
żony jest głów nie w k ra jow ych  instytu-, 
cjach kredytow ych, przyezem na  skarb  
państw a i in sty tu c je  państwowe z ogól 
nej sum y długów sam orządu ziemskie? 
go w sum ie 271.3 m ilj. zł. (związki koi<( 
m im alne powiatowe i wojewódzkiej 
przypada 74.5 milj'. zł., t j .  27.5 proc., 
sam orządu zaś m iejskiego — z ogólnej , 
sumy 959.1 m ilj. zł. d ługu  n a  skarb  i in 
sty tucje  państw ow e (głównie bank  go 
spodarstw a krajowego)- p rzypada 426»® 
m ilj.. tj. 44.9 proc. I  pod ty m  zatem  
względem m iasta  są w lepszem położe­
niu, aniżeli sejm iki.

P r u s y  F r y d e r y k a  il w c ią ż  żyją,.*
WYWIAD IGNACEGO P A D E R E W SK IE G O .

PARYŻ, 30: 6. (wł.) Paderew ski udzie 
l i ł  w yw iadu przedstaw icielow i dzienni­
ka  „Figaro*1 w spraw ie kory tarza  po­
m orskiego.

M istrz stw ierdził, że o pin ja  Polski 
w tym  względzie je s t jednom yślna 

N iem cy dążą do wzmocnienia p ru ­
sactw a n.a swych, terenach  wschodnich*

Co się tyczy Gdańska, P aderew ski o- 
świadczył: P ru sy  F ry d e ry k a  I I  wciąż .
ży ją  jeszcze, ten  zaś napisał w sw ym  
testam encie politycznym  co następu je : 
„K to będzie posiadać kiedyś Gdańsk 1 
u jśc ie  W isły, będzie o wiele pewniej'! 
szym  władcą Polski, aniżeli je j  rząd**.
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K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: T eobalda 
Jutro: Naw. N. M. P.
Wschód słońca: 3.33 
Zachó i s ońca: 7.59

RAD JO
W A R S Z A W A -  

P ią tek , 1 lipea.
11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr. 

1*2.05. P ro g ra m  na dz. biez. 12.10. Lodź. 
brzegląd prasy . 12-10. Kom. m eteor. 
[2.45. P ły ty . 13.35. P ły ty  grąm of. U00. 
K om unikat gospodarczy. I d.10. 1 łyty.
15.30. Z życia polsk. zesp. śpiew. lo.35. 
K oncert solistów. 16.35. Kom. dla że­
g lugi i rybaków . 16.40. Odczyt pt. „Ko­
lonie letn ie“. 17.00. K oncert o rk iestry  
m ańdolinistów . 18.00. Odczyt z K rak o ­
wa 18.20. M uzyka taneczna 19.15. Roz­
m aitości. 19.35. P ras. dz. rad.i. 19.45. P rze  
gląd roln. 19.35. P ro g ram  na  dz. nast.
20.00. K oncert sym foniczny. 20.45. F elje  
ton  ze Lwowa. 21.00 D. c. koncertu. 21.50. 
D odatek do pras. dz. rad.j. 21.55. Kom. 
m eteor. 22.00. Odczyt pt. „W pływ  odro­
dzonej P o lsk i na ekonomiczny rozwoj 
p o r tu  gdańskiego". 22.20. M uzyka ta- 
sieczna. 22.40. W iadomości sportowe.
22.50. Muzvka taneczna.

W A R S Z A W A .
Sobota, 2 lipca.

11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ro g ram  na 
dz. bież. 12.10. Codz. P rzegląd  P ra sy  
Polskiej. 12.40. Urz. Kom. PIM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. P ły ty . 15.30. W iad. wojskowe i 
strzeleckie. 15.40. Słuchowisko dla dzieci 
16.05. P ły ty . 16.35. Kom. Centr. B iu ra  
H ydr. i6.40. P rzegląd  wydawn. perj.
17.00. F an taz je  z oper. 18.00. Nabożeń­
stwo z W ilna. 19.00. P ły ty . 19.15. Roz­
m aitości. 10.35. P ras. Dz. Radj. 19.45. 
„Książka rolnicza". 19.55. P ro g ram  na 
dz. nast. 20.00. M uzyka lekka. 20.55. Fe- 
jeton. 21.50. Dod. do P ras . Dz. Radj. 
21.55. Kom. Gł. W ojsk. S (. M eteor. 22.05. 
U tw ory  Chopina. 22.40. W iad. sportowe.
22.50. M uzyka tan . Tr. z Ciechocinka.

KATOWICE.
Piątek , 1 lipca.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. L2.05. 
P rog ram  na dz. bież. 12.10. Codz. Prze-

fląd P ra sy  P olsk iej z W arsz. i 2.20. 
'łyty. 12.40. Kom. m eteor, z W arsz. 12.45 

P ły ty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. Bajeczki Cioci 
H eli dla dzieci. 15.20. P ły ty . 16.40. Tr. 
z W arsz. 18.00. Odczyt z K rakow a. 18.20. 
M uzyka tan. z W arsz. 19.15. R ozm aito­
ści. 19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. 
Kom. sportowe. 19.35. P ras. Dz. Radj. 
z W arsz. 19.45. „Polacy w C harhinie".
20.00. K oncert symf. z W arsz. 20 45. Fe- 
lje to n  ze Lwowa. 21.00 Tr. z W arsz. 
22.25. M uzyka tan . 23.00. Skrzynka poczt, 
w jez. francuskim .
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% SOSNOW CA

(s) Obniżenie się kosztów u trzym ania. 
Wczoraj w inspektoracie pracy  w So; 
snoweu odbyło sie posiedzenie kom isji 
do badania kosztów utrzym ania. Korni 
sja ta, po dokładnych obliczeniach, u- 
sta liła . że koszty u trzym ania  rodziny 
robotniczej, sk ładającej sie z 4-ch osób, 
obniżyły sie w czerwcu w porów naniu 
z m ajem  o 2,1 proc.

(s) Czysty zysk na d ar narodowy. 
Ze zbiórki ulicznej w dn. 3 m aja  na 
rzecz polskiej m acierzy szkolnej o trzy­
mano 2.370 zł. 98 gr.

(s) Zbiórka uliczna, zorganizow ana 
przez podkom isje kolonij letn ich  dla 
najb iedniejszych  w Sosnowcu przynio­
sła 1.383 zł. 82 gr. czystego zysku.

(s) Dzieci na kolonje do W isły. Dziś 
w yjeżdżają z Sosnowca dzieci na ko­
lcu je  letnie do W isły z sem inar.ium 
nauczycielskiem  meskiem. Są to dzieci 
związku legjonistów , rodziny policyj­
nej, szkoły ćwiczeń sem inarjum . Zbiór 
k a  o godz. 10 rano w poczekalni d rugiej 
k lasy . Dzieci, k tóre sie spóźnią będą 
m usiały  dojechać na w łasny koszt.

(s) K radzież kur. Z kom órki B lim y 
B ra t w M odrzejowie, skradziono 7 kur, 
wart. 35 zł.

Str. 5

i  p m ie & z e /
Przedtem jednak należy zawsze natrzeć skórę

k b b m , m  N S W E Alu b
a*-—  ^  w  jen sposób  uzyskuje jemnie — Olejek Nivea zaś zapobiega w
się nawet w dni pochmurne zdrową czasie niesprzyjającej pogody nagłemu 
i ślicznie opaloną cerę. Krem Nivea i ochłodzeniu ciała i chroni tem samem przed 
-Olejek Nivea chronią skórę przed boles- zaziębieniem. Po natarciu Olejkiem Nivea 
nemi skutkami oparzenia słonecznego, możną zatem talcże w chłodne dni zaży- 
W dni upalne chłodzi Krem Nivea przy- w ać kąpieli w świetle, powietrzu i wodzie I
KREM N IV E A : od zł. 0,40 do 2.60 / OLEJEK N IV E A i butelka próbna zł. 1 , - ,  butelki oryginalne zŁ 2 , -  i 3.50

Wyrób krajowy firmy PEBECO, Sp. Akc., Poznań 10

l*r2etiiesi@raie niiejslciego ambysatorjum  
w Sosnowcu do nowego Sokalu.

W  związku z dalszą rozbudową 
lokalu m iejskiego ośrodka zdrow ia i 
opieki społecznej w  Sosnowcu i p ra  
cami, dobiegaj ącemi już końca, przy 
w ykonaniu drugiej — czwartej czę­
ści całości — % dniem  1 lipca br, prze 
niesione zostaje do nowego^ lokalu 
m iejskie am bulatorjum , które się o- 
becoie znajduje  przy ul. Targowej 
nr. 18.

A m bulatorjum  w nowym lokalu 
p rzy  ul. T eatra lnej 4 znajduje nale­
żyte pomieszczenie, odpowiadające 

.całkowicie swemu przeznaczeniu: 
■widne, duże, wysokie gabinety, po­
czekalnie, obszerne gabinety; zastoso 
wanie boksów dla rozbierania cho­
rych skróci oczekiwanie pacjentów  
na  przyjęcie.

Z uw agi na trudności techniczne 
przy  przeniesieniu, am bulatorjum  
nie będzie czynne od 1 — 8 lipca 
włącznie. Z chwilą uruchom ienia am 
bulatorjum  — ulegnie zmianie p ra ­
ca w  am bulatorjum .

W łaściwa re jes trac ja  oraz przyj 
mowanie chorych przez lekarzy w 
ilości tak iej, jak ą  jest w stanie le­
karz należycie zbadać i obsłużyć — 
w płynie na  racjonalne leczenie cho­
rych. Z drugiej strony  zastosowanie 
regulam inu, k tó ry  uniemożliwi sze­
rzenie natłoku przez osoby, k tóre w 
danym dniu nie zostaną przyjęte, — 
pozwoli utrzym ać lokal w dobrym 
stanie oraz stw orzy należyte w arun­
ki dla pracy  lekarzy i dla chorych, 
oczekujących na  przyjęcia.

Postrzelenie policjanta w Porąbce.
N IEZN A N Y  OSOBNTK STRZELIŁ BO PO L IC JA N T A  5 HAZY, RANIAC

GO DWOMA KULAM I.

W  nocy z 28 na 29 Lm., będący w pa­
tro li we wsi P orąbka posterunkow y z 
K azim ierza

Ja n  R upala
n a tkną ł się na nieznanego osobnika. 
Osobnik ów, młody, dość porządnie u- 
b rauy  mężczyzna, na widok policjan­
ta . bez nam ysłu w yciągnął z kieszeni 
rew olw er i dał w stronę post. R upali 

5 strzałów.
S trza ły  okazały się fatalne.

Dwie kule ugodziły post. R upalę w 
lew ą rękę, trzy  zaś w bok.

P o lic jan t ru n ą ł nieprzytom ny na 
ziemię. Opryszek zbiegł.

Na leżącego po lic jan ta  natknął się 
jeden z przechodniów, k tó ry  dał znać 
na posterunku.

N a m iejsce p rzyby ła  policja, k tó ra  
rozpoczęła natychm iastow e dochodze­
nie. Zarządzona została 

obława,
k tó ra  nie dała żadnego rezultatu .

R annego R upalę
w stan ie  groźnym  

odwieziono do szpitala na Niemcach.

Samobójstwo, czy morderstwo,
TR U P NIEZNANEGO MĘŻCZYZNY W L E SIE  POD OJCOW EM.

W śród letników  Ojcowa niebywałe 
poruszenie w ywołał fak t znalezienia 
przez jedną z wycieczek w państw ow ym  
lesi Gawłówka, w odległości około 500 
m tr. od Ojcowa,
tru p a  mężezyzny w wieku około 30 lat,
dostatn io  ubranego.

Rysów tw arzy nie można rozpoznać, 
ponieważ tru p  jest w rozkładzie. Z tibio 
ru  należy jednak przypuszczać, że 
zm arły  pochodzi z in teligencji.

U brany jest w g a rn itu r  granatow y, 
bez kam izelki, w białej koszuli w paski, 
w półbutach żółtych, bez czapki.

P rzy  trup ie  znaleziono tylko 
rew olw er z trzem a nabojam i, 

bez żadnych innych dowodów.
Czy zachodzi tu  wypadek sam obój­

stw a czy też m orderstw a, uda się może 
wyświetlić policji, k tó ra  w te j spraw ie 
prowadzi energiczne dochodzenie.

Akcia nśw^afo^a w świetlicy s t r z e l e c k i .

N IE  W SZYSTKIM  KUPCOM ZNÓW 
TAK ŹLE SIĘ  POWODZI...

Na łam ach p rasy  codziennej często 
czytam y o fa ta ln e j sy tu ac ji finansow ej 
naszego kupiectw a i w ypadkach ta r ­
gnięcia się kupców na życie, z powodu 
ru in y  finansow ej. Tak się u tarło  już, 
że w dzisiejszym  ciężkim czasie popro- 
śtu  niema kupca lub przedsiębiorcy, 
którem uby się dobrze powodziło.

A jednak... Zdarza się i inaczej. W 
ostatnich dniach mianowicie powszech­
nie znany i szanowany w Sosnowcu ku 
piec p. B ronisław  G arliński, radca iz- 

1 by przemysłowo - handlowej, nabył 
dom przy ul. P iłsudskiego nr. 8, od w ar 
szawskiego tow arzystw a ubezpieczeń, 
za sumę 200 tys. złotych.

Ja k  więc widzimy, mimo kryzyso­
wych czasów, nie wszystkim  kupcom 
źle się powodzi...

Poza wytworzeniem  życie tow arzy­
skiego, dostarczeniem  rozryw ek po ca_ 
łodzieunej, w wielu w ypadkach ciężkiej 
p racy  zawodowej, odczytami, pogadan­
kam i, czytelnictwem  — św ietlica strze­
lecka dąży do podniesienia poziomu u- 
mysłowego tych  członków i sym paty­
ków, k tó rym  różne okoliczności nie po­
zwoliły uskutecznić tego w wieku, pod­
legającym  powszechnemu nauczaniu. — 
Zagadnienie bardzo wzniosłe, lecz za­
razem  bardzo trudne do przeprowadze­
n ia  z braku odpowiedniej pomocy ma_ 
te rja ln e j, koniecznej do system atycznej 
realizacji tego zagadnienia. I  dlatego 
też zorganizow anie w ubiegłym  roku 
kursu  dokształcającego przez oddział 
związku strzeleckiego w Porębie należy 
zalipzyć do tych wysiłków, k tóre są  
najw ym ow niejszym  dowodem wytężo­
nej i bezinteresownej p racy  dla dobra 
państw a i społeczeństwa.

Nie oglądając się na  żadną pomoc, 
o w łasnych siłach rozpoczęli wykładów 
cy swe obowiązki na wieczorowym k u r­
sie dokształcającym  z zakresu 7-miu od­
działów szkoły powszechnej. Skrom ny 
lokal św ietlicy każdodzionnie zaludniał 
się słuchaczam i i słuchaczkam i ze związ 
ku strzeleckiego i związku podoficerów 
rezerwy. R eligja, język polski, geogra- 
fja, fizyka, chem ja, m atem atyka, p rzy­
roda, historj'a, h igjena, nauka o Polsce 
współczesnej i ry su n k i — oto przedm io­
ty , obejm ujące p rogram  kursu , całko.

ZAKOŃCZENIE ROKU W SZKOLE 
PRZEM YSŁOW O - R Z E M IEŚLN I­

C ZEJ W SOSNOWCU.

Onegdaj odbyło się w szkole prze­
mysłowo - rzem ieślniczej w Sosnowcu 
uroczyste zakończenie roku szkolnego 
i wydanie 35 absolwentom świadectw 
czeladniczych. Po trzechletniem  istn ie­
niu  szkoły są to pierw si wychowan­
kowie te j pożytecznej placówki.

Po nabożeństwie do zebranych w 
w arsztatach przem ówił pierw szy dyr. 
W. K rzyżkiewicz, k tó ry  w rzeezowem 
spraw ozdaniu przedstaw ił k ró tk i za­
rys prac i rozwoju szkoły.

Następuio przem aw iali: prof. Pio-
tr°w<ski, jeden z rodziców i uczeń K urc.

Po przem ów ieniach udali się absol­
wenci na w spólną herbatkę z gronem  
nauczycielskiem , gdzie om awiane były 
spraw y zjazdu absolwentów i w yboru 
zarządu tego koła.

W w arsztatach urządzona była wy­
staw a prac uczniów, k tó ra  przedsta­
wiała się pokaźnie.

Jednocześnie podkreślić należy roz­
wój szkoły, k tó re j kierow nictw o spo­
czywa w rękach dyr. W. Krzyżkiewiczo. 
W  roku pow stania tj. 1929 szkoła nie 
posiadała ani maszyn, an i sal w łasnych 
na wykłady, a obecnie dzięki zaopobie- 
gliwośei dyrek tora , może się tem już 
poszczycić. B iorąc pod uwagę ciężki kry­
zys, rozwój szkoły jest napraw dę im­
ponujący.

wicie wyczerpany przez wykładowców 
w osobach pp.: M. A ugustyna, J .  M yr- 
tówny, A. K adluezkówny, J. Gallotów- 
ny, J . Górki, W. K rosty , B. Polowskie- 
go i Jęczenia.

I  dzisiaj, gdy wszędzie odbywa się 
zakończenie roku szkolnego — pierw ­
szy k u rs  dokształcający oddziału strze­
leckiego w Porębie obchodził również 
uroczyste rozdanie świadectw słucha­
czom. K om isja egzam inacyjna w sk ła­
dzie inspektora szkolnego p. Blacińskie 
go i wykładowców w ydała św iadectwa 
z ukończenia 7_miu oddziałów szkoły 
powszechnej 12 słuchaczom i takiej sa­
mej ilości zaświadczenia z ukończenia 
6-eiu oddziałów. Słowam i: „Uczmy się 
nietylko um ierać, ale i żyć dla Polski", 
rozpoczął swe przemówienie kierownik 
kursu  p. M. A ugustyn, dzięki którem u 
i w spółpracy wykładowców zostały o- 
siągnięte w akcji oświatowej, jak  na 
pierwszy rok poważne rezultaty .

N astępnie zabrał głos powiatowy re­
ferent wychowania obyw. w związku 
strzeleckim  p. A. K w iatek, opierając 
swe przemówienie na założeniu — aże­
by pracować dla dobra państw a, trzeba 
przedewszystkiem pracować stale i nad 
sobą. Podziękowaniem jednego z kur- 
sisfów i zarządu koła związku podofi­
cerów rezerwy w Porąbce zakończono 
uroczystość pierw szych wyników^ akcji 
oświatowej w św ietlicy strzeleckiej.

S. A bratańsld.

(s) Sprostow anie. W ogłoszeniu dnia 
29.6. 32 r. o walnera zebraniu członków 
banku Zagłębia w krad ł się błąd.

W alne zebranie odbędzie się w n ie­
dzielę, dnia 3 linea r. h» a nie 9 lipca 
ja k  m ylnie podano.

(s) B ram y domów będą zam ykane o 
godz. 11 wieez. Na skutek rozporządze­
nia tymczasowego kierow nika m. So­
snowca, bram y domów w porze lei niej 
będą zam ykane o godz. 11 wiecz.. a nie 
ja k  dotychczas o godz. 10 wiecz.

—OQO—

Z BĘ D Z IN A . 
ECH A  SPRAW Y O PRZYW ŁASZCZĘ 

N IE  PER EŁ.
Oskarżony uniew inniony w sądzie 

apelacyjnym .
Swego czasu pisaliśm y o sprawie, 

k tó rą  rozpatryw ał sąd okręgowy w So­
snowcu przeciwko K arolow i Szuchtowi 
oskarżonemu z a rt. 574, cz. II k. k. o 
przywłaszczenie w dniu 18 listopada 
1929 r. G-ciu nitek pereł, złotego łań­
cuszka dam skiego i dewizki męskiej, 
zastaw ionych przez Izrae la  Molocha. — 
Decyzją sądu okręgowego S. został ska- 
tzany, wobec czego obrońca oskarżone­
go zgłosił apelację.

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sp ra­
wy postanow ił K aro la  Szuchta unie­
winnić.

(b) K radzież w fabryce obuwia. W 
nocy z 28 na 29 bm. do składu obuwia 
E fro im a Kokotka, przy ul. Czeladzkiej 
27 w Będzinie, w łam ali się niew ykryci 
narazie. złodzieje i skradli k ilkadziesiąt 
p ar obuwia i znaczną ilość skór, w art. 
około 1200 zł.

— Stanisław ow i Niemczykowi w Ła- 
giszy skradziono rower.

Z D Ą B K O W Y .
(d) Ze szkoły dokształcającej. W dn. 

27 czerwca r. b. ukończono rok szkolny 
w szkole dokształcającej zawodowej,pro 
wadzonej przez t-wo kursów technicz­
nych w Dąbrowie Górniczej.

Szkoła ta  funkcjonow ała dopiero 
1-szy rok i w roku szkolnym 1931-32 pro 
wadzone były tylko dwie klasy: pierw ­
sza i druga.

Prom ocję z k lasy  I do I I  otrzym ało 
80 uczniów, a 6 uczniom wyznaczono 
egzamin popraw kow y po wakacjach. 
Z k lasy  I I  do I I I  otrzym ało prom ocję 
88 uczniów.
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ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W  GIM NAZJUM  IM. STASZICA

W  SOSNOWCU.
Tegoroczne zakończenie roku szkol­

nego w gim nazjum  odbyło się bardzo 
w podniosłym  duchu. Zakończenie ro ­
ku poprzedziła w ystaw a szkolna prac 
uczniowskich. Dwa działy szczególnie, 
się w ybijały : przyrodniczy, pracy ręcz­
nej - rysunków . G eograficzny dział uie 
był całkowicie w yzyskany co do prac 
uczniów, a  już h is to rja  i inne przed, 
m ioty nie były wcale reprezentow a­
ne. D la całokształtu  pracy  b rak i te da­
wały się boleśnie odczuć.

W ystaw a dla zwiedzających była nie 
spodzianką w ielką i a trakcją . Nowym 
działem, m ało reprezentow anym  na wy 
stawach szkolnych, to był dział p racy  
ręcznej. Gdy się weźmie pod uwagę, że 
ten dział w gim nazjum  ruszy ł wreszcie 
z miejsca, to owoce p racy  jednorocznej 
są nadzwyczajne. G im nazjum  o typie 
matem. - przyrodniczym  m usi ten dział 
rozwijać, by stać się zakładem  pełno war, 
tościowym. Pod ty m  względem gim na­
zjum  im. Staszica w ysuw a się na czo­
łowe miejsce pośród zakładów państwo 
Wyeh Zagłębia. Zawdzięczać to należy 
opiece dy rek to ra  Paw łow skiego oraz 
um iejętnem u prow adzeniu działu tego 
przez prof. Sochockiego. Brakiem , może 
bijącym  w oczy, to pomieszczenie p ra ­
cowni w su teryn ie  oraz brak  drugiej 
pracow ni do działu metalowego. M ło. 
dzież w czasie obecnych ciężkich wa­
runków  pow inna posiadać chociaż m o­
żność pracy w pracow niach widnych, 
przestronnych, higienicznych. Gdzie pa­
nuje wilgoć, tam  trudno  o h igjenę pra- 
ey.

Po w ystaw ie odbył się uroczysty 
ak t szkolny. Po nabożeństw ie młodzież 
zebrała się w sa li popisowej, gdzie po 
odpowiednich przem ów ieniach dyr. P a­
włowskiego, prof. W ittenberga  i p. Ej- 
emonda od koła opieki szkolnej, rozda, 
no dyplom y dojrzałości ab iturjeo tom . 
Uroczyste przekazanie sz tandaru  szko­
ły uczniom 7 kł. oraz podniosłe pożeg­
nanie zasłużonego p refek ta  ks. dr. TJf- 
n iarskiego, w yw arło n ieza ta rte  wraże­
nie na uczniach oraz obecnych rodzi­
cach. Rozdaniem św iadectw  w klasach 
przez wychowawców klasowych zakoń­
czyła. się uroczystość. K ażdy z ojców, 
widząc prace uczniowskie na wystawie 
i będąc obecnym podczas ak tu  w g inu  
nazjum . m usiał stw ierdzić, że zakład 
idzie bezwarunkowo w k ierunku  p racy  
państwowo - tw órczej, p racy  poważnej, 
nie na  efekt.

JE R Z Y  SOSNOW SKI, ojciec.
-------- OQO---------

(d) Kradzieże. Edw ardow i Sobociń­
skiem u, zam. w Gołonogu, skradziono 
rower, w art. 60 zł.

— Z kom órki A ntoniego Z ająca w 
Gołonogu skradziono 7 ku r, w art. 35 zł.

f ż iil my
252.

' (POW IEŚĆ)

Niebezpieczne pobicie na tle sporu o majątek
w Ojcowie.

Od dwueh la t  przeszło toczy się spór 
o podział m a ją tk u  w Ojcowie pomiędzy 
rodziną K rzaczyńskich, braćm i Anto­
nim  i  S tanisław em  i szw agram i P iotrem  
Cieślikiem  i Jan em  Czyżem. Częste bój­
k i w rodzinie kończyły się różnie, do 
tak ie j jednak  zawziętości, ja k  ostatnio, 
nie dochodziło. P rzed  kilkom a dniam i 
w yw iązała się po słownych utarczkach

form alna bitw a przy udziale m otyk, ka 
m ieni i  t. p. tępych narzędzi. W  rezul 
tacie Cieślik, oprócz k ilk u  ran , doznał 
z łam ania 5 żeber.

W szystkich uczestników ciężkiego 
pobicia aresztowano, z w yjątk iem  An­
toniego Kruczyńskiego, k tó ry  się u . 
kryw a.

Stan szkolnictwa w Zawierciu.

Następnego dnia popołudniu był 
już w swem mieszkaniu przy ulicy 
Cyrkowej.

Tymczasem w willi jaworowe] 
eks-bankier już od kilku dni nie o- 
puszczał pokoju. Zżółkła, zeszczu­
plała twarz jego, zapadnięte oczy i 
wzrastające z dniem każdym osła­
bienie przestraszały otaczające go 
osoby. Pani Dauray, idąc za radą 
hrabiego de Lucenay, który wyda­
wał się bardzo zasmuconym chorobą 
swego teścia, prosiła lekarza o wy- 
egzaminowanie go i nieukrywanie; 
przed nią rzeczywistego stanu.

— Żądała pani odemnie — rzeki 
doktór wróciwszy od chorego—bym; 
wyznał prawdę, jakkolwiek byłaby'; 
bolesną...

— Błagam pana o to.
— Otóż, muszę wyznać pani, że 

«tan zdrowia p. Dauray jest bardzo 
joważny.

Pani D auray wybuch la płaczem.
— Więc mąż mój jest chory nie­

bezpiecznie?
— Niebezpiecznie.
— I  życie jego jest zagrożone?
— Jakieś wzruszenie, nicprzeAvi-

Speeyficzne w aru n k i gospodarcze, 
szczególnie w ielkie bezrobocie i b rak  
dostatecznych środków finansowych, z 
n a tu ry  rzeczy odbiły się u jem nie i w 
dziedzinie szkolnictw a w Zawier­
ciu. W ł a d z e  m i e j s k i e  angaza- 
jac  lw ią cześć w ysiłków  i funduszów na 
w alkę z bezrobociem i w zrasta jącą 
wciąż nędza szerokich m as robotni; 
czych, z jak ich  dwie trzecie ludności 
m iasta  się składa, nie m ogą odpowie­
dnio poprzeć i sprostać  wszystkiem  
w ym aganiom  i potrzebom  szkolnictwa.

N ajw iększą bolączką i palącą potrze 
ba je s t b rak  budynków  szkolnych, 
gdyż n a  6 istn iejących  szkół powsze­
chnych, ty lko  jedna z nich  mieści się 
w gm achu m iejskim , inne natom iast 
k o rzy s ta ją  z budynków  będących w ła­
snością poszczególnych zakładów prze­
mysłowych. Nie od rzeczy będzie pod­
kreślić, że władze m iasta  pod k ierun­
kiem  kom. L an g erta  s ta ra ją  się wyko 
rzystać  m aksim um  możliwości finan- 
sowveh na rzecz szkolnictw a i oświaty.

Szkół średnich istn ie je  3, tj . semi­
n a r jum  żeńskie, g im nazjum  męskie, 
ginin. żeńskie H . Malczewskiego.

Szkoły zawodowe, k tó rych  znacze­
nie nie je s t należycie ocenione przez 
ogół społeczeństwa, is tn ie ją  2: przem.- 
rzem ieślnicza, pod dy rekc ją  inż. Guże­
ry  i przem ysł. - handlow a W. K a r­
czewskiej. Obie te  s z k o ł y  # wypuszcza­
ją  corocznie zastępy młodzieży przygo 
tow anej fachowo, przez co łatw iej da­
jącej sobie radę  w życiu.

Szkól powszechnych je s t 6 (1 żydów 
ska). z k tó rych  5 koedukacyjnych, a 
1 żeńska, prócz tego istn ie je  szkoła 
dokształcająca. W szystkie te szkoły 
s to ją  na wysokim  poziomie nauko­
wym, n a tom iast t. z w. „chedery sto ją  
niżej k ry tyk i.

Szkoły wyposażone s ą  w pomoce 
naukowe, przyczem  szkoła N r. 2, której 
kierow nikiem  je s t p. M iller, stoi pod 
t y m  względem  n a jlep ie j. Subsydja  na 
te cele nie zostały w zupełności wyko­
rzystane  z powodu ich zmniejszenia, 
spowodowanego kurczeniem  się fun­
duszów, jak iem i m a g is tra t rozporzą­
dza.

Prow adzone do n iedaw na k u rsy  dla 
analfabetów , zostały obecnie przerw a­
ne z powodu cofnięcia subsydjów.

Do użytku  szkół średnich, powszech 
nych m iejskich i  z pow iatu  powstaia, 
e in ic ja ty w y  insp. szkol. K ucharczyka, 
p racow nia przyrodnicza, k tó rą  k ieru je  
i na  odpowiednim  postaw ił poziomie p. 
M iller. P racow nia  ta  przynosi ogromne 
korzyści, da jąc  młodzieży możność

dziane wstrząśnienie moralne może 
go zabić.

— Cóż to za choroba?
— Choroba straszna.... anewryzm
P ani D auray ukryła twarz w dło­

nie i przez kilka minut płakała w 
milczeniu.

— Czyż niema sposobu przedłu­
żenia jego życia?

— Będę próbował wszelkich środ 
ków, ale Bóg tylko może go ocalić... 
Zapiszę lekarstwo, lecz należy je ka­
zać przyrządzić y? Paryżu, gdyż 
apteka prowincjonalna nie posiada 
zapewne potrzebnych, wchodzących 
w jego skład substancji.

— J a  zajmę się tern — rzekł po­
śpiesznie Ju ljusz de Lucenay — po­
jadę sam natychm iast, każę przyrzą­
dzić i odeszlę nie zwlekając ani 
[chwali.

— Lżycie tego lekarstwa bardzo 
proste — mówił doktór po napisaniu 
recepty. — Do jakiegokolwiek bądź 
Enapoju używanego przez pana Dau­
ray, lecz ściśle do jednego litra, na­
leży wsypać cały proszek i dwa razy 
dziennie dawać choremu po szklan­
ce. Nie potrzebuje on wiedzieć, że to 
jest lekarstwo, a łatwo będzie to 
przed nim ukryć, gdyż proszek ten 
nie zmieni smaku napoju, bądź wi­
na, bądź bul jon u.

— J a  sama .będę mu podawała — 
rzekła pani D aurajy

— Ale niech pani zachowa wiel­

Iatw iejszego p rzy sw ajan ia  sobie w ia­
domości z nauk  przyrodniczych. Pow­
s ta ła  ona z funduszów, przeznaczonych 
n a  ten cel przez m in ister ju m  i m agi­
s tra t. Pozatem  przy  szkole N r. 8 istn ie 
je, zaopatrzona w odpowiednie p rzyrzą  
dy s tac ja  m eteorologiczna, k tó rą  pro­
wadzi p. Sikorski. R ap o rty  dzieune i 
miesięczne są przesyłane do W arsza- 
wy.

N auka w budynkach szkolnych trw a  
bez przerw y p raw ie przed i popołu­
dniu n a  2 zm iany, przez co personel 
szkół powszechnych je s t zupełnie wy- 
zvskany. C harak terystyczną rzeczą I 
najw iększą bolączką m iasta  je s t zupeł­
ny  b rak  przedszkoli.

P ra c a  nauczycielstw a nie ogranicza 
się do szerzenia wiedzy, lecz kladzić 
się nacisk na  wychowanie społeczno - 
obywatelskie, do czego służą o rganiza­
cje szkolne, koła L. O. P . P. i czerw, 
krzyża, sam orządy i  t. d. Do w yrobie­
n ia  fizycznego nom agają  kółka g im na­
styczne, m iłośników sportu, ha rce r­
stwo a  także wycieczki pieszo i dal­
sze koleją, w końcu w szkołach śred­
nich hufce P. W.

W spółpraca szkoły z domem koncen 
tru je  się w kom isji międzyszkolnej, 
k tó re j prezesem  jes t insp. K ucharczyk.

N auczycielstw o poza p racą zawodo­
w ą oddaje się p racy  społecznej w orga  
nizacjaeh, istn ie jących  n a  terenie Za­
w iercia, s ta ra  się o podniesienie po­
ziomu um ysłowego przez urządzanie 
kursów, referatów , — posiada bibljo- 
tekę pedagogiczną^ dobrze zaopatrzoną 
w najnow sze z te j dziedziny dzieła.

W tru d n y ch  dzisiejszych w arun­
kach p raca nad szerzeniom o ś w i a t y  roz­
w ija  się stale, m im o licznych braków. 
Nauczycielstwo polskie godnie stoi na  
swSym ważnym posterunku i z w iarą  
niesie przed narodem  „ośw iaty kaga-

n ł e c “  (€ ,.

Nie o b sess  eksperymentów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.
01 i fi*1 dowiedziono 

,,U L L n  profilaktyczne.

TV O D PO W IED ZI P . RADCY B ED ­
NARCZYKOW I.

W odpowiedzi n a  lis t p. B ednarczy­
k a  zamieszczony w niedzielnym  ,,Ku- 
r je rz e  Zachodnim", spieszę up izejm ie 
zakom unikować, że z ludźm i o tycli wa­
lorach in te lek tua lnych  i obyw atelskich, 
co pan  B ednarczyk, w daw ać się w pole­
m ikę nie m yślę, gdyż byłoby to dla 
m nie do pewnego stopn ia  ubliżeniem. 
W szelkich w yjaśn ień  tą  drogą udzielao 
m u nie będę, gdyż nie wszystko, ja k  się 
okazuje, byłoby dlań  zrozum iałe.

O wszelkich in teresu jących  go szcze­
gółach, tyezących się mego resortu , do 
Wie się p. B ednarczyk za pośrednictw em  
m oich przełożonych.

Jednocześnie nadm ieniam  publicznie, 
że obrana przez p. B ednarczyka m etoda 
usposabiania przychylnie urzędników  
m iejskich drogą zem sty i oszczerstw, 
d la  swoich interesów na  teren ie  m agi­
s tra tu , pożądanego, dodatniego sku tku  
nie odniesie

BO LESŁA W  B U R SK I 
ogrodnik  m iejski.

  oe,o-----

Z Czeladzi.
(c) W łam anie do sklepu spożywcze­

go przy  ul. E lek trycznej w Czelauzi.
Nocy onegdajszej do sklepu spożywcze; 
go Ick a  K ohna przy  u l. E lek trycznej 
w Czeladzi n ieznani złodzieje dokonali 
w łam ania, przyczem zrabow ali towa- 
rów  na ogólną sum ę 125 zł. Złodzieja 
p rzy  pomocy w yjęcia szyb w okna en 
dostali się do w nętrza sklepu, pootw ie­
ra li  drzwi, następnie w ynieśli z mego. 
m ąkę, cukier i inne p roduk ty  żywno-, 
ściowe, pozostaw iając po sobie mełack

Pow iadom iona polic ja  w drożyła cne? 
giczne śledztwo, k tó re  dało dodatnio 
zu lta ty . U jawniono, że kradzieży dopu­
ścił' się b rac ia  Podłewscy, Stefan, ślu ­
sarz la t 19 i Tadeusz, zam. n a  Nowej 
K olon ji w Czeladzi. W  czasie przepro­
wadzonej ich m ieszkaniu rew izji od- 
naleziono skradzione przedinioty, ktor<J 
zwrócono z pow rotem  sklepikarzowi.

Decyzją sędziego śledczego w Czela­
dzi S tefana  Podlewskiego odstaw iona 
do więzienia w Będzini,e natom iast bra­
t a  jego Tadeusza wypuszczono na wol 
ność.

i— - — © —  ---------

z  Z a w i e r c i a .
(z) Zawody rejonowe straży. O stat­

nio odbyły się w Porębie zawody re jo ­
nowe, w k tórych  udział wzięły straże Z 
Poręby, K rzem iendy, Marciszowa, Golu­
chowi i P iw onji. Sąd postanow ił pp.: st. 
lustr. E. W ochtm an — przewodniczący, 
szcz. Grabowski — sek re tarz  i J . Mac hu­
ra  z Żelisławic. Na zawodach by li obec­
n i w ieestarosta p. Goroń i  czł. o jpeg ii 
p. P r. Czapla. Po zawodach odbyła 6i$ 
dekoracja 8 członków straży  Poręb­
skiej za w ysługę 10 lat. Pozatem  a b ­
solwentom  k u rsu  O. P . G. ze straży  Po­
ręba, N iw ki i  K rzem iendy, wręczone zo 
s ta ły  św iadectwa w ilości 45 szt.

Podobny zjazd rejonow y odbędzie 
się w dniu  3-go lipca br. w Przeezycacą 
dla straży j M ierzęcic, Zeulka, Nowej 
W si, Toporowie, Sadonia, Boguchwało­
wie, Brudzowic 1 Przeezyc.

ką ostrożność i pamięta, aby nikt 
inny nie kosztował tego napoju.

— Dlaczego?
— Dlatego, że środek ten, który 

w cierpieniu p. D auray sprowadzi 
ulgę i przedłuży życie, zażyty przez 
osobę zdrową wywoła konsumeję 
ciała, mogącą się skończyć śmiercią, 
powolną ale nieuniknioną...

— Niech pan będzie spokojny... 
odpowiedzialność biorę na  siebie. 
Będę bardzo ostrożną.

— Jestem  tego pewnym — od­
rzekł doktór, wręczając receptę h ra­
biemu.

Juljusz schował ją  do pugilaresu, 
pożegnał się z obecnymi, siadł do 
faetonu i odjechał. W  parę godzin 
przyrządzone lekarstwo wysłał przez 
posłańca do willi jaworowej dla 
wręczenia do własnych rąk  pani 
Dauray. Z apteki udał się na  ulicę 
Cyrkową, gdzie ku wielkiemu zado­
woleniu zastał oczekującego nań 
Dufoura.

— No cóż, udało się? — zapytał 
Juljusz.

— Najzupełniej.
— Gdzie lornetka?
— Oto jest? — odrzekł Dufour, 

wręczając ją.
H rabia otworzył futerał, w yjął 

lornetkę i ostrożnie wypróbował jej 
mechanizm. Sprężyny wyskakiwały 
i za pokręceniem w kierunku odwr^* 
nvm znikały znowu.

— Ileż kosztuje?
D ufour wręczył hrabiemu pokwi, 

towanie. , .
— Pięćdziesiąt dwa tysiące pięć­

set franków! — zawołał hrabia. —- 
Słono zapłacona! Ale jestem  kon- 
ten t z ciebie, spisałeś się dobrze! 
Przed wyjazdem twym oprócz czeku 
wręczyłem ci trzy  tysiące franków 
w złocie. Ile  z tej sumy wydałeś?

— P ra n ie  pięćset franków — od­
rzekł Dufour. — Zapisywałem wszy 
stkie w ydatki i rachunek wręczę 
panu hrabiemu.

— Niepotrzeba. Pozostaję dwft 
tysiące pięćset franków daję ci jako 
gratyfikację. . , u

— Pan hrabia zasypuje mię do­
brodziejstwami! Czy będę jeszcze 
potrzebny panu hrabiemu?

— Nie; możesz iść odpocząc po
podróży.

Ju ljusz de Lucenay pozostawszy
sam, myślał: . .

— Za- kilka dni nie będę juz po­
trzebował obawiać się Magdaleny
Gallier! . „  _

Wyszedł z pałacu, siadł do po­
wozu i odjechał.

Na chwilę tę oczekiwał DutouP 
i zaledwie brama za jego panem 
zamknęła się, wziął fiakra i  kazał 
sie zawieźć na ulicę I  aisanderie.

C. d. a*
.— O-----



i f ' , ,  n a  s t a d i o n i e  m y s ło w ic k i m .
S f r & S i  O 7 ,zki m!ędzy oticcrem i rzezmkem.

T rag iczn y  ep ilo g  P _  dok<mawy ^  w * * * . s g
Wczoraj podaliśmy krót^J w caoraj y m tragicznem

WS ,  n a  stadjonie w Mystowi-
S h  Dziś opis i ^  zujścm go-
wtarzam y ze szczegółam i za k,
towicką „Polonją.

iO-
:a-

,  , , „  w  niw- tno-o że tin  m mimo we-
Ppor. Kucharski, dokonawszy policji* n ie  chciał u s tąp ić  z

tego czynu, zaw ołał: ™ ,-o- nod kabiny, k a re tk a  pogotow ia pod-
— J a  go zabiłem! Wiem, co J°h a la  pod samą kabinę, z której

Hą\ J a  za to odpowiadam! łW ™  g^ . njcll okrayk6w tłumu
Powiedziawszy to, udał się do ----- T,r^ (. k v
* - i • - v\nnor!'Ził i

wtarzrm y ^  B^zegółanu za - P o w iedziaw szy  to, udał się do rowadZOno ppor. K., w

^ O N d -P -W IN T E R S T B IN A .

g jgĘri SL'SSi.̂ fWj T ^ n ,  * *****«, P™v-
IkTm a miafr Lraoómddogo Zj a™ la  m , tam i n f o r m u j p o o r. K a c M r
J m o b i S  siln ie  zbudow anym  p c  b w a w e ra  l a j t a u .  N a o w a j a j  ^ J 'TooŁodzi z W ielkopolsk i. D ocho- 
l £ £ m  W n i m  E m ilem  W m - £  k a b in ,  ppor. K . tln m  odp ierali „  te i  „ t  san -
terstc inem , też z zaw odu rzeznik iem . s trażacy . , ■ ra _ d a rm e rja  w o jsk o w a w  K a to w ic ae  .

7 aiśc ie  m iędzy w yżej wTym iem o- yy m iędzyczasie pogotoA P o licy jn e  docbodzenia p row adzi w
oyrni k tó re  m iało m iejsce w czoraj (unkow e odwiozło M ysłow icach kom isarz  S ta n is ła w
ó  S z .  8.15 zakończyło s i ,  s tra d ę m , w i „ te rs tem a  do szp ita la  m io ęto « * »

rewolweru małego kalibru p o k e ra  k a re tk a  w ró c iła  z [ ____  — a— ■
uaiiym *. TTnoharskie^o do Win- ........... — ...w-™  ................przez ppor. KuciHaisKeBu
tersteina w lewą skrom K ulautkw i
la w  mózgu. Win ter stem łezy bez
przytomności w szpitalu miejskim
w  M y s ło w ic a c h . Stan je g o  jest bez-
m ,dzielny. Ppor. Kucharskiego, . M6-
rego tłum, licząey ponad lObO osoP,
chciał zlinczować odstawiono do Ka
towic, gdzie oddany został w ięce 
żandarmerji wojskowej.

A. m

„Woły" i wolność", 
.Z uchw ałe kaczks" i „Łgarzei"  . , . r , . o v m l ) V l v / v l , 'EKSCENTRYCZNE KLUBY.

ndarinerji wojskowe, r l ^ S 5  I S P S

T y le  sucha 'r e l le j !  a t r a g i e s i ^ o  £
za iśc ia  W ed łu g  opow iadań  sw iad- ra rc ]1j a  i e k s c e n try c z n o ś c  dogadza Jak In n ił się c]o rozw ią-
ków  naocznych zajście to  m iało na- -ą gustoQ1 b ry ty  jeżyka, a  z w ^ z c z a  b ry k  ^  e d y k tu  k ró lew

cnobizm owi mi6szjiciiica s iuuy j- t ,
K tó żb y  np. z londyńezykow  m e 8kL% ielkiem  pow odzeniem  cieszył

chciał należeć do ekskluzyw nego . , ,  c  — i i Avmm dew iza
k lubu  „B eafsteek", k tó rego  pełny  
ty tu ł b ra n i:  „Sublim e Society  of
Koyul B eufatęck . M c m t e g o  kin-

7 Mkoiiezenie x*ok.u s^kolucgo yę. 
szkole doksżtalcąincej P . M. S. OrtOnUt

cieli prasy. Pierwsze przemówienie wy 
S ł  kier. K. Piotrowski, w ktorem  strą 
fcił h istorie powstania i rozwoju szkon 
ły. W im ienin m iasta przemawiał ko 
m isarz Langert, w imieniu x Ib. iuZ.
E  Dębski, w imieniu t-wa rzemieślnicze
g° I k s t e S o T t o Ł  uczniów prze­
m awiał uczeń I I I  kursu  szkoły dokształ 
f a S i  E  Skorek, k tóry  w gorących, 
słowach podziękował ^ r z ą d ^ P M a  
yfi utrzym anie szkoły5 Kiex , ,
i wykładowcom zaś za całoroczne trudy.

Ń a zakończenie uczniowie odśpiewa­
li „Nie rzucim ziemi skąd nasz 10d.;

Zaznaczyć należy, ze wspomn-ona 
szkoła w dużej mierze ^ a w d ^ z a  *we 
Istnienie m agistratowi, 
sarz p. Langert me szczędzi na ten cel 
wydatnych subwencyj. _

(z) Uroczystość „Odrodcema . Oneg- 
daj ku czci św. Pawła, patrona ruchu 
odrodzeniowego odbyła się .luoczystoso 
w związku młodzieży^ pracującej Odlo- 
dzenie“. Uroczystosc te poprzedziło nabo 
żeustwo odprawione o godz. 91 i ano,, 
o’odz 7 wieczorem zaś w sali domu 
dowego odbyła siq akademDa, na pro 
gram  której złożyło sic słowo.w gtepo*  
które wygłosił ks. kan. B. aa ajzl i, 
fe ra t o ruchu odrodzeniowym wygłosił 
inż. Służałek, deklamacje wypowiedzieli 
członkowie odrodzenia, odegrano korne 
dyjke, a orkiestra tegoż stowarzysz 
n ia  odegrała pare utworow. , 

Całoić akademji wypadła dos ko na

s tęp u jący  przebieg:
ZAJŚCIE.

M niejw ięcej o godz 18 w re s ta u ­
ra c ji  u a  S tad  jon ie  za ję ła  ou e jsce  
g ru p k a  oficerów  23 p. a- 1- z 
n a . T uż obok za ję ła  m iejsce g ru p a

i  1 . 1 . ,  r \ i u 7 C»TlT£1 7 1 1 1 f t  S H O I  I O W -
Sa. T u ż  obok za ję ła  m iejsce  g ru p a  w olność!"
m łodych lu d z i , .p rzew azm e sp o g o w - i n  u sta li! się zwy- sz tuce

hiu- S  8S a ! ^ Ś ę k!,tyyfni

VVieiJilOUl
się k lub  ,,Ł g arzy “ , k tó reg o  dew izą 
było „K łam stw em  osiągn iesz w szy s t 
ko“. K lu b  ten  s taw ia ł sobie za  za­
d an ie  ćw iczenie sw ych członków w 
sztuce k łam an ia . P rz e z  d ługm  la ta

czap iz n a  poi guuM uj r - y  . ,

f s s s j s j i c  ł i
a t i u i y n S f s S  S u s k ie g o  'z My mógł się przyjrzeć wielkim ćwrer-
słowie, m ężczyzna siln ie  ciom ieczonej  na różnie,
i w ysportow any . W  g r u ^ e  of nte ow p ^  m ate rja lis ty c .,znie nasta-
znajdow ał się m. m . m lod j PI o r ^  klub „P ięk n y ch  postaci ,
M ar ja  o K u e h a rs la . , k+Arv  był środow iskiem  eleganckich

W pew nym  m om encie, k iedy  całe dandysów  L o n d y n u ; hasłem  tego 
tow arzystw o baw iło  się ^  re s ta  klllbu było: „K raw a t to człow iek.
racji, podobno z g ru p y  m łodyen l ~ . J—  -
dzi m ia ły  paść słow a obrazhw e p 
adresem  oficerów , siedzących o l j k  
T łem  sprzeczki m ia ła  byc podobno 
n iezby t szybka obsługa k e ln ersk a  
obu sąsiad u jący ch  g rup . P od  a ^ ^  
sem oficerów  pasc m iały  słow a.
.Wyrzucić to towarzystwo!

Dii uyiD. ,jiviuirTti-v 
S m akoszostw u oddaw ał częsc 

k lub  „C ielęcej g łow izny1, k tó ry  raz
_ ril

s te a a  R oad  panow ie, k tó rzy  w p ro ­
w ad zali w  życie zasadę „N o pay , no 
l iq u e r“ , t j .  zw alczali zły  zw yczaj 
konsum ow ania g ra tis  n ap o jó w  w y ­

skokow ych.
Do rzędu  ek scen trycznych  kŁu­

bów  należy  też zaliczyc „ H u b  po d  
n azw ą „M okrego p a p ie ru  , k to re p  
czlonkoAvie u w ażali za sw oj oboiyią 
zek o trzy m an ie  i p rzeczy tan ie  dzien­
n ik a  n a ty ch m ias t po w y jśc iu  2: pod 
p ra sy , jeszcze m okrego  pd fa ib y  d ru  
: ; ■ • TP-1..1, nnaindał w łasn ą

S k l k u m S ę c | f ir i:
bogaci ludrie, jak ^

 __  ____ ______ J O k lO . ,  ----------

ocznych św iadków  — tuż p rzy  base  „m iitis t .
n ie kąpielow ym  oficerow ie m ieli za- p ewQego dn ia  dżente lm eni z pod 
żądać od opuszczających  rów nież zucbw ałych  kaczek  złapali
re s ta u rac ję  m łodych lu d zi w y jaśn ię
nia, do kogo n n a ły  się stosow ać _     - -  ^  ^  -
w zm iankow ane słow a obrazhw e. A 
grupy oficerów  w y stąp ił w s tro ju  
kąpielow ym  ppor. M K u ch arsk i, 
k tó ry  dostąp iw szy  do E m ila  \\ m- 
te rs te in a , za in terpelow al go ostro  w 
te j spraw ie. W in te rs te m  m iał n ie  
dać odrazu odpow ie  V i, sy tu a c ja  
s ta ła  się n an rężon  i wobec czego w 
obronie W in  te rs te in a  w y s tą p 1 
dw uch jego  kolegów. .

P p o r. K u ch arsk i, m e o trzy m aw ­
szy odpow iedzi, m ial uderzyć p ie r­
w szy w tw arz  W in terste ina .^  W 111- 
te rs te in  zareagow ał a a  to  row m ez 
uderzeniem . P o w sta ła  k o n ste rn ac ja , ” c^  dalszy Ch n ie  u m i e l i  w y p s n ie  ^ ^ am a^za. M iano-
zbiegow isko. Z denerw ow anie wi- n ie0becności K a łam arza , w o p c , . -wieje znaleziono w  n ie j ś lad y  prze-
dzów w zrasta ło  z każdą chw ilą. Oba- pod jęto  n a ty ch m ias t poszukiw a- ™  ^ j ^ i e k a .
wiano się jak n a jg o rszy c li sku tków  n ia  n a  teren ie  całego w ięzienia. by w a[1 , ------------- ~
te i p rz y k re j sprzeczki. _ P rzeszu k an o  sk ru p u la tn ie  w szy- ------- —— —

' P p o r. K u c h a rsk i u d a ł się w ted y  gPde zakam ark i, p iw nice, s try ch y ,
do sw ej k ab in y  kąpielow ej, skąd  po dach  itfL C ałą  noc trw a ły  poszuki-
chw ili w rócił pod basen, trz y m a ją c  w nnia, leez bez sk u tk u , 
w rek u  rew olw er. D ostąp iw szy  do j eSzcze w ciągu  nocy o ucieczce

 TTrrr-hnrfttei s trze  ]^aj am arza zaw iadom iono policję,
k tó ra  rów nież n ie w p ad ła  n a  tro p
u ciek in iera . , .

W ładze w ięzienne p rzep row adzi­
ły  surow e śledztw o d la  s tw ierdzen ia ,

  *

S e n sa c y jn a  ucieczka z więzienia
n i e b e z p i e c z n y  BANDYTA d a ł s i ę  w y w ie ź ć  w  b e c z c  i

w  jednym  z oil-iBialów ^ ę ^  n a  m iasto  z pod
n ia  karnego  w e L w ow ie p rz  y ^ .d |.za w ięziennego fu rm a n k a  z becz
n iebezpieczny żółkiew skie k ą  pi-zeznnezoną n a  w apno. ICata-
k , b a n d y c i S  b  m arz  n ie  sp o strzeżo n y  p rzez  n ikogo 
go, S te fa n  K a lam aiz , m j4  j  wlazł do beczki
sw em  sum ieniu  m nostw o zJ>^dni. w  n iej  n a  m iasto . Z na-

P rz y  pon iedzia łkow ym  a ^ lm w  ^ w y j  g-ę na jefp ,ej  z od leg lejszych
czom ym  w w ięzień i u , K  a  ■ w yskoczył i szybko zn ik ł w  tłu -

się m e /ja w ił-  W  ^  ^ adzonG w czora j oglę-
W spółtow arzysze  celi o rf  8ą? W ^  dzi beczki p o tw ierd z iły  tezę o u- 
^  V  “ S t r m“S i hw E  c““  d e S e  ta drogą

le, acz nieco przydługo.
 0 X 0----

Z OLKUSZA.
(O li Osobiste. W tych dniach rozpo­

czął 6 - t y g o d n i o w y  u r l o p  w y p o c z y n k o ­
wy k i e i - o w n i k  u r z Ę d u  skarbowego w 
Olkuszu, p . Józef Płazak. _

ioll Uroczyste zakończenie roku 
szkolnegVo w Olkuszu. W dniu 28 uD. m. 
z okazji zakończenia roku szkolnego, 
odbyło się w kościele olkuskim sP®c-' j P  
ne nabożeństwo odprawione imzez pxe- 
fokta ks. Langklpam m era z kazaniem 
ks Soczewy. W niektórych szkołacn cd 
były sie poriisy, w gimnazjum mcskiraa. 
rozdano państwowe odznaki, sportowe.
W państwowej szkole rzemieslmczo - 
przemysłowej otwarto wystawę pro® 
uczniów tej szkoły We wszystkicli sz,x 
łach rozdano uczniom, świadectwa.

Perje rozpoczęły sią pod znakiem 
cudowńej pogody.

(ol) Zjazd delegatek S. M. P-. w^Ojco 
wie W dn. 2 i B bm. odbędzie sie w Uj
00wie zjazd delegatek stowarzyszenia 
młodzieży polskiej żeńskiej w nosci 
około 50Ó osób. Na zjeździe odczytane
zostaną sprawozdania, or; lI  “ ‘w ia c v  zostanie plan p r a c y  na . rok bieząey. 
Zjazd zakończy akademja z popisani - 

' Po zjeździe uczestniczki wezmą u- 
’dział w dwudniowej wycieczce do K ła­
kowa i Wieliczki. . .

(ol) Eeba strasznej śmierci koleja­
rza. Jesteśm y proszeni o sprostowany, 
że tragiezna smierc sp. Jan a  Janu 
ka. przejazdowego na odcinku Olkusz— 
Babsztyn, o kórej donomlismy w nu­
merze niedzielnym, nastąpiła me z - 
ny śp. Januszka, który, mimo «swych i; 
mienin wódki nie p ił 1 na słuzbe wy 
szedł trzeźwy.

Ofiary.
Outman z Dąbrowy Górmczej, K ro . 

lowej Jadw igi 45, złożył na bezrobot­
nych w filji w Dąbrowie zł. 4 . -

H U M O R .

w reKu rew uiw ei.
W in te rs te in a  ppor. K u c h a rsk i s trze  
lił do niego raz, ran iąc  go ciężko w 
lew ą skroń. W in te rs te in  p ad lin a  zie­
mię, strac iw szy  przytom ność.

A W A N T U R A  NA B O IS K U .
N a s tad jo n ie  p o w sta ła  ogolna jak ą  ra n o w yszło

w rzaw a. T łum  łudzi p rzy b ra ł odra- zbiec. p  " zbiegł is to tn ie
zu groźną postaw ę wobec s trze la ją - nal jaw , . h  okoliczności,
eego oficera, u siłu jąc  go zlinczować, w si od sonsacyjji.

CZOPKI KEM OROipALNU  
„Varied" (a kogntkłem )^ .̂ 

Usuwają ból, pieezeme, swe u iakD. 
fcffspuwieflie. sŁiniiiejszajĄ ^Bzy 

Sprzedają apteki.

Mąż i żona rozmawiają o sąsiadach, 
którzy sie świeżo wprowadzili.

Ona- — Wiesz to są biedaki. Om 1- 
czego nie mają. Ani odkurzacza, ®  
balji, ani kotła do bielizny, ani wyży­
maczki, ani nawet dużej brytwanny

— Skąd wiesz? .
_  Bo wszystkich tych rzeczy chcia­

łam u nich pożyczyć.

T urysta przypatrując sią grzmiące­
m u wodospadowi. -j  a.

— Aż żal bierze, gdy sie widzi, za 
ty le wody bezużytecznie się m arnuje.

— Jest pan pewnie inżynierem elek.
trotechnikiem. . .

— Nie, jestem właścicielem dużej
mleczarni.

W  pewnej szkockiej gospodzie s ta ; 
nął zakład, kto potrafi zjeść całą SQ3 1 
dziesięć kiszek. Johny wywiązuje sie * 
honorem z tego zadania. W drodze da 
domu mówi do swego przyjaciela, Jim a.

— Nie mów nic. mojej żome o t i w
zakładzie.

— Dlaczego.
  Bo nie dałaby mi kolacji.
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Jeszcze o białym sporcie w Zagłębiu
J A K  NALEŻY GRAĆ W TEN ISA . — ZA D A N IE SE K C Y J TENISOW YCH. 
— PRZEG LĄ D  SUKCESÓW  TEN ISISTÓ W  PO LSK IC H . — T U R N IE J N A J- 
LE PSZ Ą  FORM Ą B A D A N IA  ZDOLNOŚCI I  K O N D Y C JI FIZ Y C Z N E J

GRACZA.
Duże ząin tersow anie w kołach spor­

tow ych Zagłębia w yw ołał tu rn ie j teni­
sowy urządzony na kortach  „Sokola" 
w lasku sosnowieckim. Obserwacje pod­
czas tu rn ie ju  w ykazały, że na terenie 
Z agłębia je s t dobry m a te rja ł na ten i­
sistów, którzyby po odpowiednim tre ­
n ingu, m ogli brać udział w w ażniej, 
szych rozgryw kach w Polsce. P ow inny 
o tem  pom yśleć sekcje tenisowe, boć 
przecież tenis jest najszlachetniejszym  
sportem , dającym  m aksim um  korzyści 
.zdrowiu.

N a ulicach m iast zągłębiowskich co- 
raż  częściej spotyka, się osoby dążące 
z rak ie tam i na kort> Je s t to najlepszy 
dowód zain teresow ania się tą  gałęzią 
sportu.

N a kortach, obok młodzieży, g ra  wie­
le osób starszych, k tóre spędzają tu  
czas wolny od zajęć.

Obok gra jących  dość dobrze, spo tka­
łem na korcie osoby, k tóre  staw ia ją  do­
piero  pierwsze kroki, zdobywając ele­
m entarne  wiadomości.

Co więc pow inien wiedzieć g ra jący  
w ten isa"

Przedew szystkiem  stró j ten isisty  nie 
powinien krępować jego ruchów. Naj_ 
lepszy jest lekki, koloru białego.

M łody ten isista  widząc, że piłka le­
ci w innym  kierunku, niż ją  zam ierzał 
wysłać, zniechęca się do dalszej nauki

Nie należy n igdy  z r a ż a ć  
się fałszyw em i p iłkam i, gdyż z czasem 
uderzenia będą zupełnie celowe.

Przedew szystkiem  ćwiczyć należy 
tak długo, aby  nie odczuć zmęczenia, 
czego w inni ściśle przestrzegać uczący 
się g rać  w tenisa.

J a k  należy trzym ać rak ietę?  Na py­
tan ie  to odpowiedział jeden z m istrzów  
skich tenisistów  św iata, że należy ją  
trzym ać tak  jak b y  rękę przyjaciela 
przy  serdeeznem  pow itaniu.

P iłkę  należy uderzać dość silnie, 
przez co w yrobi sobie uczący pewność 
uderzenia.

Przez reg u la rn e  ćwiczenia rozw ija 
się kondycja fizyczna, szybka or jen Lu­
cja i s ilna wola gracza.

N ajlepszą fo rm ą badania  zdolności 
ten is is ty  je s t tu rn ie j, k tó ry  jest gene­
ra ln y m  przeglądem  wszyskich jego do­
datn ich  i u jem nych cech.

Zrozum ieli to ojcowie tenisa i lak . 
pow stał tu rn ie j tenisow y D avisa, w 
k tórym  walczą o m istrzostw o w szyst­
kie państw a.

P olska pierw szy raz  b ra ła  udział w 
tu rn ie ju  D av isa  w roku  1925, ciągle 
p rzegryw ając, dopiero w 1930, r. rep re ­
zentacja Polski zwycięża R um unję, w

SPO T K A N IA  LIGOW E.
C raeovia — Ł. K. S. 3:1 (3:0). 

C racovia odniosła zupełnie zasłużo­
ne zwycięstwo, jakkolw iek ŁKS. był 
groźnym  przeciwnikiem .

W  drug ie j połowie g ra  w yrów nana.
W isła  — P o lon ja  1:0 (1:0) 

Pow yższy mecz rozegrany  w W a r. 
sza wie, wzbudził duże zainteresow anie. 
G ra toczyła się do końca meczu pod 
przew agą „W isły".

:r punkt.. bram .
10 16 33:11
9 14 24:9

10 14 15.8
10 12 22:10
8 10 18:10
9 10 14:19
9 9 16:19

10 7 20.33
9 7 13:17
9 7 14.20

10 5 11:29
11 3 5:26

1931 r. Norw egję, a  w . bieżącym  roku  
zwyciężyła H olandję i pierw szy raz  od 
chw ili swych w ystępów  p rzeg ra ła  z 
A n g lją  w stosunku bezzerowym 4:1 (do­
tąd  bowiem w walce z A n g lją  ten isiści 
polscy nie uzyskali an i jednego punktu) 

W icem istrzostw o B erlina  i L ondy. 
nu  uzyskane przez Jędrzejow ską i suk­
cesy na R ivierze podnoszą bardzo w ar. 
tość ten isu  polskiego.

Koniecznością je s t urządzanie w Z a. 
g łębiu częściej tu rn iejów , ab y  za in te ­
resow anie nie słabło, lecz ciągle rozw i­
ja ło  się. . .

O tem  pam iętać pow inny sekcje te ­
nisowe w Zagłębiu, a  n a jbardzie j tow. 
gimn. „Sokół" w Sosnowcu, k tóre m a 
najlepsze ku  tem u w arunki.

L—ski.

ZA PISY NA DZIENNE I  W IECZORNE
Zatwierdzone przez K u ra to rju m  Okręgu Szkolnego K rakow skiego

KURSY HANDLOWE
M. KOŁACZKOW SKIEGO w Będzinie, ul. Sączewska Nr. 25,

p rzy jm uje S ek re ta rja t K ursów  do 10 lipca i od 15 sierpn ia  codziennie. 
Zniżki tram w ajow e. P rospek ty  bezpłatnie.

g£3

z h .  28/ 32. O D R O C Z E N IE  W Y P Ł A T .
Przew odniczący W ydziału  H andlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 

na zasadzie a rt. 4 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23 g ru ­
dnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28, poz. 20) .ogłasza, że 
na dzień 15 lipca 1932 r. o godz. 9_ej rano, w Sądzie Okręgowym w Sosno v_ 
cu, w W ydziale Handlow ym , wyznaczona została rozpraw a w spraw ie odrocze­
n ia  w ypłat firm ie „J. S. G reicer i Syn" w Sosnowcu, ul. M odrzęjowska Nr. 
22 na przeciąg trzech m iesięcy, na k tó rą  to  rozpraw ę m ogą przybyć wierzycie­
le w celu udzielenia Sądowi w y jaśn ień .‘ I ' I ■

Przew odniczący: (podpis nieczytelny) 
S ekretarz: (podpis nieczytelny)Sosnowiec, dn ia  27 czerwca 1932 r.

Nr. E. 1441/32. O B W IE S Z C Z E N IE
O SPRZEDAŻY Z LIC Y TA C JI.

K om ornik Sądu Grodzkiego w Zaw ierciu Ii-g o  rew iru , m ający  swą kan­
celarię  w Zawierciu, na zasadzie a rt. 1030 U. P . C. obwieszcza, iż w dn iu  H  
lipca 1932 r. od godziny 10 w m ieszkaniu  i fabryce przy  ul. Chm ielnej pod nr. 
8 w Zaw ierciu należącym  do E ugeujusza Januszew skiego to  jest w m iejscu 
przechow ania przedm iotów odbędzie się sprzedaż przez publiczną licy tację  w 
I  term in ie  ruchom ości oszacowanych na 3.944 zł., a  należących do Eugenjusza 
Januszew skiego sk ładających  się z um eblow ania m ieszkania i urządzenia la- 
bryki na rzecz K aro lin y  - M arji Januszew skiej. . . .  . . . . . . .

Spis rzeczy i ich szacunek p rzejrzeć m ożna w dniu  i m iejscu licytacji.
K OM ORNIK (podpis nieczytelny).

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

tino-Teatr „Udziałowy’1

Dziś premiera

„Odry w płomieniach”
W  roli głównej LOUIS TRE.NKER.

Kino-Teatf

„PAŁACE

Nadprogram Tygodnik Paramontu.

DZIŚ! W ielki podw ójny p rogram . DZIŚ!
I  D ram at z życia przem ytników  alkoholu p. t.:

WIELKOMIEJSKIE ULICE
w roi. gł. GARY COOPER I SY LV IA  SYDNEY.

II. HOOT GIBSON w obrazie pt.:

N a  g o r ą c y m  u c z y n k u

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

N auka i wychowanie.

Jednocześnie podajem y, że Czarni 
s trac ili nie 7 lecz 9 punktów , gdyż zwe­
ry fikow any  został na ich niekorzyść 
mecz z „G arbarn ią", k tó ry  C zarni w y. 
g ra li 2:1.

T abela ligow a -przedstawia się te raz  
rew elacyjnie.
Nacwa k lubu  gi 
Craeovia 
L egja 
Pogoń 
Ł. K. S.
G arb arn ia  
W arszaw ianka 
W isła 
W arta  
Ruch
22 p. p.
Polonia 
C zarn i

NO W E R EK O RD Y  L E K K O A T L E ­
TYCZNE ŚW IA TA , U ZY SK A N E 

PR ZEZ POLAKÓW .
N a stad jon ie  m iejskim  w Poznaniu  

odbyły  się onegdnj zawody lekkoatle­
tyczne o charak terze  m iędzypaństw o­
wym. W  zawodach b ra li udział Kuso- 
?iński i H eljasz.

W ystęp tych  obu zawodników przy­
niósł nowe św ietne lau ry  polskiej lekko 
atletyce, przyczem  padły  dw a nowe te- 
kordy św iafa. H eljasz  w rzucie ku lą  
w yrów nał rekord  św ia ta  rcutem  na  16 95 
fn. (rekord należy do Doudy). Kusociń- 
ski zaś pobił rekord  św iatow y N urm ie. 
go ua 4 m ile ang. o 13 sek., przyczem  
zaznaczyć należy, że rekord  N urm iego 
byt n ie tk n ię ty  od r. 1924.

P o ogłoszeniu tych  obu wyników, a  
zwłaszcza K usocińskiego, zapanow ał nie 
d a jący  się w prost opisać zapał i en tu ­
zjazm  na widowni.

SZKOŁA handlow a średn ia  w Sosuow. 
cu, Targow a 12, p rzy jm uje  uczniów ze 
szkoły powszechnej bez egżam inu na  I  
kurs.

POSADY i PR A C E

FO TO G R A F - O PE R A T O R
do zdjęć, siła  pierwszorzędna, potrzebny

FOTO - L A Z A R
________ Sosnowiec._______ ____ _

PO ŻY C ZA JĄ C EJ 1000 zł. dam zaraz 
s ta łą  posado biurow ą w Częstochowie. 
Ofety Będzin, skrz. poczt. 61.
PR Z Y JM Ę  uczenice do ondulacji. W ia­
dome i c Sosnowiec, P iłsudskiego 60. 
MŁODY uczciwy kelner poszukuje po­
sady, miejscowość obojętna. Łaskaw e 
zgłoszenia do ad m in is trac ji „Expresu"
pod „Kelner".___________ ■ . . ______
PO TRZEBN A  pan ienka z p rak ty k ą  do 
usług iw ania  gości. K aw iarn ia  „U dzia­
łowa" w Sosnowcu.

L O K A L E

PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia od
zaraz. K ow alska 14, Sosnowiec. _
M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia pod le tn i­
sko, umeblowane. W ieś S ikorka  nr. 25 
za Ząbkowicami. Ludw ik M asłowski. 
PO K Ó J um eblow any oddzielne wejście. 
P iłsudskiego 42, I I I  p. fro n t prawo.

i g § l Zgubione dokum enty
po 5 grosay za l wyraz.

OSUCH STA N ISŁA W  zgubił w yciąg z 
ksiąg  ludności w ydany w W olbrom iu.

P IĄ T E K  W ŁADYSŁAW  unieważnia 
zgubioną leg itym ację  zasiłkow ą w yda­
ną przez gni. Olkusko - S iew ie rsk ą .^  
W ĘGRZYNOW ICZ ST E FA N  zgubił za 
świadczenie wojskowe w ydane przez P.
K . U. Będzin. _____ ______________
W OLF Z E L IN S E R  zgubił paszport «*- 
graniczny w ydany przez konsu lat gene­
ra lny  w B ytom iu oraz k a rtę  cyrkuła- 
cyjną, książkę wojskową, w ydaną przez 
PK U . Sosnowiec i inne pokw itow ania. 
Łaskaw y znalazca zwróci za w ynagro­
dzeniem 20 złotych do filji „Expresu
B ędzin . _________ ___ ■
W ŁADYSŁAW  M AŁOLEPSZY zgubił 
dowód osobisty w ydany przez m agistrat.
m - Zawiercia. _______
W ŁADYSŁAW  M AŁOLEPSZY zgubił 
legitym ację P U P P . w ydaną w Zawiei*-
CiU. ______________ ;______________ _
BRYŁA FR A N C ISZ E K  zgubił ksią­
żeczkę wojskową w ydaną przez PKU. 
Sosnowiec i leg itym ację  rowerową nr. 
2341.

fi Ó Ż N E
PRZY B ŁĄ K A Ł się pies wilczur, m łody 
ciemny. Dąbrowa, Lim anowskiego 6. 
GARBACZ R O ZA LJA  uniew ażnia skra 
dziony weksel na sumę 200 złotych, wy 
staw iony przez D udka S tanisław a, za­
mieszkałego we wsi P u s tk o w ie .______
29 CZERW CA na drodze lasu  zagór­
skiego zgubiono trzew ik chłopięcy. — 
Łaskaw y znalazca zwróci do „Expresu"
D ąbrow a................ .......
GŁUCHOTA, szum, cieknienie uszów, 
uleczalne. Liczne podziękowania. Żądaj­
cie bezpłatnej pouczającej broszury. Oso 
biście przyjm uję. Z. Zoellner, K atow i­
ce, ul. Mick iew icza 22._________________

F O T O G R A F  J E
do dowodów na  poczekaniu, pocztówki 
a rt. w vkonanie od 5 zł. za 6 sztuk.

FOTO - LA Z A R
Sosnowiec, P iłsudskiego 14.

DLACZEGO PSY  N IE  CHODZĄ DO 
DENTYSTY.

Pies rzadko ty lko cierpi na ból zę­
bów, a uzębienie jego nie podlega ua- 
ogół tych schorzeniom, jakich o fiarą  
są zęby człowieka. Przyczynę te j wyż­
szości psa nad człowiekiem w ykryły  ba­
dan ia  przeprowadzone w łaboratorjum  
fizykalnem  w T edd ing ton . przy pomo­
cy prom ieni rW*T,Tgena. Okazało się, że 
m ikroskopijne kryształk i, które tw orzą 
część składową szkliwa zębnego są zu­
pełnie innej n a tu ry  u psa, niż u czło­
wieka. K ryszta łk i te w szkliwie zębnym 
psa ustaw ione są w pozycji p ro sto p a­
dłej do pow ierzchni zęba, w tedy gdy 
u człowieka pozycja kryształków  przed 
staw ia kąt ostry. Stom atolodzy sądzą,że 
ten  w łaśnie układ przyczynia się do 
większej trw ałości zębów u psa.

W YBUCHY W EZU W JU SZA  NA ZA­
M ÓW IENIE, ZA p o c i ą g n i ę c i e m  

SZNURKA.
T uryści dom agają się rozm aitości, 

trudno  zatem kazać im  czekać, aż W e. 
zuwjusz zechce z w łasnej woli wypluć 
trochę law y, ognia i dymu. Pom ysłowi 
przedsiębiorcy w N eapolu postanow ili 
zatem, poczynając od końca czerwca, u- 
rządzać od czasu do czasu sztuczne wy­
buchy wulkaniczne. P ró b a  generalna z 
udziałem  najlepszych pirotechników  
włoskich odbyła się na  stokach w ulka­
nu w tych dniach z jaknajlepszym  skut 
kiem. Detonacje, sztuczna lawa, dym, 
połm ienie, były tak  łudząco n a tu ra ine  
i głośne, iż m ieszkańcy okolicznych wio 
sek, widząc co się święci, pow ybiegali ze 
swych domostw w nocnych s tro jach  i 
szykowali się już w popłochu do grem ­
ia lne j ucieczki.

Ostrzegam
przed kupnem domu i gruntu 
od Romana Hlonda, gdyż do 
powyższego należą jeszcze ma­
łoletnie .dzieci.

Franciszek HssmarifH
K o lr n ia  P e k in  k /K a z im ie r z a .

Chcąc rrieć piękną, czystą i młodzień­
czą cerę używaj

CfłEMU „ U tC T O L lir
Usuwa pieg?, wągry l plamy, 

udeilkstnla 5 wyk ela. 
Żądać w siądzie.

Wydawca: Helena M on s i orska. Druk. „Fxpres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-J4,

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rodzaju  w y r z u t y  sk ó rn e  u su w a

KREM LA1N-A6E
2 kogutkiem

jest  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk ,  u s u v a  ący  w a d y  n a sk ó r  
ka luk u d o ro s ły c h ,  jak i u d z i e c  
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